
Y ‘ 2 l  i. Kraków 16 Września — Sobota. Rok 1865.
f i l  wychodzi codziennie rano o godz. 7ej (wyjąwszy poniedziałki i dnie poSwiąteczne). 

Numer pojedynczy w K r s k o w i e i  we L w o w i e  koBztuje 10 centów.

P ren u m era ta  wynosi:
rocznie: kwartalnie: miesięcznie:

M i e j s c o w a  W Krakowie . . . złr. 2 0 ...................... ....  • * •  . . . . . • złr- 2
M i e j s c o w a  we Lwowie . . .  „ 2 1 ..........................„ 5 e. 25 . . . „ *
P o e i t ą  w państwie Austryackiem „ 2 4 ........................„ 6 ....................................„ 2 °. 25

tt do Prus........................... tal. 16 sgr. 20 . . . .  tal. 4 sgr. 5 . . . tal 1 sgr.15
, ,  „ Rzeszy niemieckiej . „ 21 „ 10 . . .  . „ 5  „ 10 . . . „ 1 „ 25

b Prancyi i Anglii . frank.108............................. frank. 27 . . . .  frank. 10
v »̂ i  Włoch i Szwąjcaryi „ 116 . . . . . . .  „ 2 9 . . . .  „ 10

M „ Belgii . . . . .  » 8 0 ........................ ....  „ 2 0 ...................... 7
L i s t y  z pieniędzmi przesyłane być winny f r a n c o  do Administracyi „ CZASU “. LISTY rekla
macyjne niezapieczętowano nie ulegąją frankowaniu. LISTÓW niefrimkowanyoh nie przyjmuje się.

CZAS
RĘK0PT8MA nadsyłane Redakoyi nie zwracają się i niszczone będą.

P ren u m era tę  p rzy jm u ją :
W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu“ w Rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmayera 

na dole, tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryaokie.

OGŁOSZENIA (inseraty) wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą: od wiersza drobnego za 
jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytości 

stęplowśj po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.
Prenumeratę i ogłoszenia przyjm ują: we LWOWII w A Jen cy i „Czasu* 
p. I g n a c y  HmreoTt  w r y n k u  p o d  N r. 2 3 8 . — w Wiedniu p. A. 
Oppclih Wollzeile 22. — Na Francyę i Anglię w Paryżu p. i .  Plonslei, 
Boulevard du Prince Engóne, 95. — tylko ogłoszenia z a ś : w  Wiedniu, w H a m 
burgu 1 w Frankfurcie nad Menem pp. Haasenttmin i Fogler — 
w  Berlinie p. A. Hetemeyer — w Frankfurcie nad Menem p. G . 2Ż. 
Datibe & C om p. — w Lipsku p. ffinsryft Knglmr — w Wrocła

wiu: p. /sufta mt SarnigUauscn.
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I I .

Rzuciliśmy w poprzednim artykule, po
święconym  rozbiorowi pracy profesora Dietla, 
kilka uwag ze swej strony celem w yśw ie
cenia w łaściw ego stanowiska szkoły, jako 
najgłówniejszego i zasadniczego punktu ca
łej kw estyi zakładów  naukowych krajowych 
Rozwinęliśm y je wychodząc głów nie z tej 
m yśli, i e  szkoły nie mogą być oderwanen i 
od życia narodowego zakładam i, nie mogą 
być jakby przedsiębiorstwem zagrani czneco 
założonem  w celu wyzyskiwania na swą 
korzyść skarbów ukrytych w łon ie kraju, 
zw łaszcza że tu chodzi o skarby i bogactwa 
najdroższe i że się tak wyrazimy najindy- 
widualniejsze, bo o skarby duchowe, drze 
miące w  duchu narodu, a budzące się w 
każdem pokoleniu, które się rozwijać roz 
poczyna. Podstawą zaś myśli, z której roz
winęliśmy ow e uwagi, jest ten prosty wzgląd, 
że kraj nasz nie jest z istoty rzeczy, a za
tem i nie powinien być ani departamentem  
ani gubernią, prowincyą, prostym okręgiem 
administracyjnym, lecz w  składzie państwa 
całością  odrębną, krajem o wybitnych c e 
chach narodowych', niepośledniej przeszło
ści dziejowej i obfitych zasobach prac z 
każdym wiekiem wzrastających na polu roz
woju duchowego.

Myśl ta tkwi także w pojęciu szkoły i jej 
stanowiska wyłożonem  w dziele 0  reformie 
szkól krajowych. Szkoła, dowodzi prof. Dietl, 
ma ważne obowiązki; zatem powinna mieć 
prawa tym obowiązkom  odpowiednie. „Szko 
ła  nie mająca żadnych praw, staje się na
rzędziem górującej nad nią w ładzy, a ule
gając parciu na nią wywieranemu, staje się 
skrępowaną i jednostronną, i nie może peł
nić tych obowiązków, jakich ogół spółecz  
ności od niej się domaga.*

Z tego względu powinna mio<5 oukuła p c  
wną samoistność czyli autonomią.

Tak wnioskuje autor względem stanowi
ska szkoły.

Sądzimy, że niepodobna, aby się temu 
sprzeciw iał zdrowy roznm. Samoistność czyli 
autonomia szkoły wynika sama przez się z 
samodzielności czyli autonomii kraju; samo 
dzielność zaś ta jest co do kraju naszego 
przyrodzoną, na prawie Bożem opartą; za
przeć jej nie można tym faktem, że w rze
czywistości dotąd jej nie miał jako część 
składow a monarchii.

W chw ili, biedy piszemy te uwagi, czy
tamy w najwieższym zeszycie tygodnika 
Szuselki następujące zdanie w  artykule o 
Obowiązkach, ja k ie  autonomia wkłada na  oby
wateli: „Prawo narodów, korporacyi w pań 
stw ie i każdego obywatela z osobna do te 
go, aby ich uważano za godnych i zdolnycl

Część literacko-artystyczna.

do załatwiania i chodzenia około  spraw 
w łasnych; do tego, żeby rząd nie ograni 
czał ich w ich wolnej indywidualnej sa 
modzielności w ięcej, aniżeli tego wym a
ga cel państwa rozumnie pojęty, — prawo tu 
rozumie się samo przez się, jest natural
ne i przyrodzone. Albowiem narody, lu
dzie nie istnieją dla państw, lecz państwa 
są dla narodów i ludzi. Narody, ludzie łą 
czą się w  państwa tylko w celu zabezpie
czenia sobie indywidualnego rozwoju, w  celu 
rozwiązywania połączonemi siłami zadań, 
którym nie podoła siła jednostek.*

Jeżeli w ięc służy narodom i obywatelom  
w państwie rozumnie urządzonem prawo 
załatwiania spraw własnych: to nie ulega 
wątpliwości, że służyć im powinno prawo 
chodzenia około  tak ważnćj sprawy, jaky 
jest w ychow ywanie dorastającśj młodzieży. 
Monopol rządowy pod tym względem nie 
ma żadnćj dostatecznie uzasadnionśj pod 
stawy. Rodzina, gmina, kraj są tu pierw
szymi i naturalnymi opiekunami. Odmówić 
rodzicom prawa do stanowienia o wycho 
waniu dzieci, jest to zaprzeczyć im prawa 
najnaturalniejszego; a ponieważ z rodzin 
tworzą się gminy, a ą gmia kraj się sk ła
da, więc prosty ztąd wynik, źe wszystkie 
te czynniki w pływ ać powinny na szkołę, 
jeżli ma odpowiadać potrzebom krajowym. 
Rzecz prosta, że autonomia szkoły schodzi 
się tu z autonomią kraju; jedna od drugiś, 
nie da się oddzielić; bo jakżeż będzie mo
gła szkoła być samodzielną, jeźli kraj bę
dzie pomimo nazwy kraju koronnego tylko 
prostą prowincyą, połączoną drutem tele
graficznym z biurem centralnem w minister
stwie stan u , zkąd płynąć będą nieustannie 
rozkazy te same, które i na inne strony 
monarchii roznosić będzie płyn elektryczny?

Źe dziś szkoła nie ma najmniejszej auto
nomii, i to nie tylko w  kraju, ale nawet
żc tak powiem y, autonomii kosmonolitve®- 
nęj w państw ie, pokazuje się z tego, że w
państwie nie ma nawet udzielnćj najwyż- 
szśj w ładzy oświecenia, czyby nazyw ała się 
ministerstwem ośw iecen ia , czy nosiłaby in
ną jaką nazwę. Istniejąca Rada oświecenia 
jest tylko czem ś połowicznem , korporacyą 
doradczą, którój rad władza polityczna cen
tralna słuchać może lub nie. Między jśj a- 
trybucyami główną podobno jest w ydaw a
nie zdania w sprawach osobistych. Czy za
sięgano jśj zdania w sprawie spensyonowa 
nych niedawno profesorów naszego uniwer
sytetu, czy pytano jśj o to, ażali można by 
łego  spensyonowanego profesora potwier 
dzić rektorem uniwersyteckim, nie wiemy; 
a sądząc po charakterze członków tśj Ra 
dy, między którymi zasiada wielu ludii 
światłych, profesorów w ścisłem  znaczeniu 
słow a, znających urządzenia innych uniwer
sytetów; czujących godność uniwersytetów

jako zakładów  najwyższych naukowych; 
członków , pojmujących godność i stanowi
sko profesorów uniwersyteckich, pozwalamy 
sobie nawet wątpić, żeby jśj w  tych spra
wach zapytywano o zdanie.

Robiąc uw agę, że w państwie nie ma na 
wet osobnej w ładzy najwyższej czuwającej 
nad sprawami ośw iecenia, nie chcieliśmy 
przez to pow iedzieć, że taka władza sama 
przez się wystarczyłaby potrzebom krajów 
koronnych, a w  nich narodowości odrębnych; 
bo niedawno miniony okres dziejów pań 
stwa austryackiego o osobnem ministerstwie 
oświecenia dowiódł braku wszelkiej auto
nomii szkół krajowych. Chcieliśmy tylko 
zwrócić uwagę na ten punkt, że oświata 
ako taka nie ma dziś w Austryi nawet ko

smopolitycznej autonomii. Minister stanu, za 
razem prezes gabinetu, zarządzający do te
go całym  działem spraw, któremi się po
przednio zajm ował minister policyi, jest za
razem ostatnią instancyą w sprawach oświa 
ty w całej monarchii. Czy przy tak różno 
rodnych zatrudnieniach, przy ogromie spraw 
konstytuującej się monarchii, które jako mi 
nistrowi stanu stoją mu na pierwszym pla
n ie , będzie przy najlepszej chęci m iał czas 
do zajmowania się sprawami ośw iecenia, 
to pytanie, na które wcale nie trudno od 
powiedzieć. Wszak p. Szm erling, który tyl
ko obok teki ministra stanu m iał najwyż
szy zarząd spraw oświecenia', pomimo, że 
głosił w okólniku sw ym , iż „umiejętność 
to p o t ę g a d l a  sprawy tej nic prawie nie 
zrobił w ogóle, nie mówiąc już o kraju na
szym , który dotąd czeka na skutki komi- 
syi powołanej niegdyś przez hr. Gołuchow  
skiego do Wiednia celem  ułożenia zasady 
względem języka w ykładow ego po szkołach  
średnich galicyjskich.

Że bez autonomii chociażby już tylko o- 
gólnej, czyli jak ją n a z w ^ - j - ^  zab{ad>,
l i tvCZnAI * , i  unaukow e, na to szczegółow ego nie potrzeba 
dowodu. Czemże stanęły tak wysoko uni
wersytety niem ieckie, jeśli nie autonomią? 
Czemże się to działo, że znaczna część pro 
fesorów z Rzeszy niemieckiej na uniwersy
tety austryackie pow oływ anych po krótkiem 
pobycie w ynosiła się napowrót na uniwer
sytety niemieckie choćby mniej liczne? Oto 
między innemi przyczynami głównie dla te
go, że na uniwersytetach niemieckich czuja 
się w całem  znaczeniu słow a profesorami, 
a nie urzędnikami zależnymi od każdej zmia 
ny systemu politycznego; że jako mężowie 
poświęcający się nauce z całą  swobodą zaj
mować mogą swe ważne i zaszczytne sta 
nowisko.

Czyż mogą się rozwijać szkoły, jeźli na
uczyciele nie pewni swego stanowiska z* 
pierwszym lepszym podmuchem doniesień 
ubocznych tracą stanowisko, lub przerzuca

ni, jak piony posuwać się muszą po sza
chownicy zakładów  naukowych w kraju, 
albo czasami i całśj monarchii. Czy mogą 
się dźwignąć uniwersytety, jeżeli ich profe
sorowie owi kapłani „umiejętności, która 
jest potęgą* sami nie mają nawet zabez- 
pieczonśj tśj csobisfśj potęgi, jaką nadawać 
już powinno tak szczytne stanowisko, nie 
mają zabezpieczonśj nawet tśj godności o- 
sobistśj, należącśj się każdemu w tak po 
ważnśj dziedzinie pracującemu, nie mają 
zabezpieczonego chociażby tego prawa, jakie 
ustawodawstwo nadało nawet członkom  
społeczności zbrodnią skalanym, nie mają 
prawa bronienia się przeciw zarzutom, lecz 
nawet nie pociągnięci do odpowiedzialności, 
nawet nie zapytani o sw e postępowanie, w 
jednśj chwili tracą posady?

Czyż brak uznania tśj godności w nau
czycielu lub profesorze uniwersyteckim m o
że zachęcać ludzi m łodych kochających na
ukę do wybierania m ozolnego zawodu, w y
magającego poświęcenia nieustannego i sił 
wszystkich i czasu ca łego , i do zdania ca
łśj przyszłości na tak zmienne losy?

Rząd pruski w ytoczył Polakom  poznań
skim proces; sprawy ich bronił znakomity 
prawnik i profesor uniwersytetu berlińskie
go G neist, członek sejmów śj opozycyi; a 
przecież Gneist po dziś dzień jest profeso
rem. Znany jest i Yirchow, również członek  
opozycyi, a do tego jak wiadomo zaanga
żowany w osobi8tśj sprawie z p. Bismar- 
kiem; a przecież jest także i dziś profeso
rem. Dla czego? Bo uniwersytety niemie
ckie mają autonom ią; a wspomnieni profe
sorowie należą do najpierwszych znakomi
tości w  swoim zawodzie.

Czy szkoły i zakłady naukowe mają cho
ciażby taką autonomią, na to odpowiada 
historya szkół i nauczycieli naszych, nawet 
m  J g f W m T y , J 8^ -  Szkoły na- 
w części języka narodowego; nie m iały jśj 
nawet pomimo oddawna w ypow iedziani, 
zasady równego uprawnienia narodow ości.

Jaka zaś ta autonomia wiążąca się z ró
wnouprawnieniem narodowości być powin
na, jaki jśj stósunek do autonomii kraju, 
wreszcie jak autonomią szkolną kreśli prof 
Dietl, temi pytaniami zajmiemy się w nu 
merze następnym.

skarżano ją  o podburzanie. Ost Deutsche-Post, do
tąd nieskalana, cBkarżona jest o tę sarnę zbrodnią 
za artykuł tyczący się pożyczki, w którym dowo
dzi, że zaciąganie pożyczki bez Izby byłoby na
ruszeniem konBtytueyi.

Będzie to ciekawo widowisko, kiedy prezes sądu 
wyższego Hein i prezes Bądu najwyższego Szmer
ling orzekać będą w sprawach dzienników oskar
żonych o uporczywą obronę konstytucyi z lutego.

lOEBSPOiBEIGTA KASO.
W i e d e ń  14 września.

— r. Już mamy pierw sie procesa w sprawach 
drukowych za nowego gabinetu; są to pierwsz- 
jaskółki nowej ery: N. f r .  Presse ma proces o 
artykuł w numerze niedzielnym, w którym wzy
wa deputowanych, aby na zgromadzeniu austrya 
ckich deputowanych wystąpili za konstytneyą. O

P a r y ż  11 września.

Wiadomości z Anglii są przyjazne. Zjazd flot 
wywiera wpływ na politykę i przymierze zachodnie 
ustala się. Lord Russell i p. Drouyn de Lhuys 
przesłali do swych ajentów okólniki w przedmio
cie ugody gasteióskiej, napisane mniej więcej w 
tym samym duchu. Uważają ją  jedynie jako tymcza
sową, i że stanowcze załatwienie kwestyi musi 
być dokonane na innej podstawie. Wiadomość ta 
jest tu uważana za pewną, ale wyjątek umieszczo
ny w Journal de Bruxelles z okólnika p. Drouyn 
de Lhuys, nie jest wierny. Okólnik francuzki był 
daleko silniejszym niż angielski. Upadły obawy, 
które wzniecały artykuły Daily News, aby Anglia 
nie przystała na ugodę, wzmogły się zaś nadzie
je Monitora wieczornego, że Anglia, ;która zrzekła 
się była wysp Jońskich, pójdzie śmielej po tej dro
dze prawa publicznego. Panuje tu zdanie, że Pru
sy będą musiały albo ustąpić, albo zgodzić się na 
kombinacyą, na której może zyskać Francya i 
Dania. Możebność przerzucenia się Prus na stro
nę Francyi przypuszcza wiele osób i jeden dzien
nik, który odznacza się w polityce zewnętrznej, 
Opinion Nationale. Hr. Bloome opuścił Paryż. Był 
tu przez kilka dni baron Htibner wracający z Lon
dynu. W. książę Mekłembursko-Szweryński, który 
bierze kąpiele w Bagnćre de Lnchon odwiedzi Ce
sarstwo w Biarritz pojutrze. Utrzymuje się zawsze 
pogłoska, że do tego miasta kąpielowego przybę
dzie p. Bismark.

Sprawa zabitego Otta rozdrażnia się. Cała Alza- 
cya, po otrzymaniu pozwolenia od prefekta, p od 
pisuje petycye, zktórycb jedna będzie posłana do 
Cesarza, a druga do senatu. W senacie wytoczą 
się z tego powodu rozprawy. P. Drouyn de Lhuys 
polecił panu Benedetti, aby się domagał ukarania 
mordercy. Dzienniki uderzają na Prusy, że nie k a
rzą zbrodniarzy wysoko położonych, że postępują

Nord zaczyna być zatrzymywany na poczcie. 
Dzienniki niedzielne angielskie, które odebrali

śmy wczoraj, a z których kilka jest ważnych, zaj
mują się obroną Indyi od strony Rosyi. Obawa 
Anglii, dotąd tak starannie ukrywana, jest wido
czną. Anglia myśli wznieść forteczki na odnodze per
skiej, ale Examiner zapowiada, źe to do niczego 
nie prowadzi. Też same organa zajmują się stara
niem Rosyi, zwrócenia handlu azyatyckiego na 
Tyflis i Potti, z wielką szkodą Stambułu. Zajm u
je Bię tem także Monitor.

Stan Grecyi wcale Bię nie polepsza. Król posy
ła zt«go powodu wmisyi do Paryża jenerała Ka- 
lerdżi.

Eskadry pancerne francuzkie opuściły Cherbourg 
i manewrując udały się ku Gibraltarowi, gdzie się 
rozłączą, jedna wróci do Cherbourga, a druga za
winie do Tulonu. Zapewniają, że roku przyszłego 
flota angielska zwiedzi Lorient, Rochefort i Talon, 
i że flota francuzka odda jej wizytę w Malcie.

Cesarstwo byli onegdaj w San Sebastian u kró
lowej Izabelli. Przyjęcie było jak  najlepsze. Sfery 
rządowe głoszą, że nie było tam ministrów spraw 
zewnętrznych, że byli sami ambasadorowie: pan

JAN ŚNIADECKI
W  K R A K O W I E .

(Ciąg dalszy).

ne
Niemniej też pod względem naukowym, obszer- 
były działania Śniadeckiego w tym roku. Cie 

kawa jego korespondeneya z profesorem Cousin 
innymi uczozymi paryzkimi, liczne tego dowody 
zawiera. Nie było ważniejszego wypadku tyczące
go się nauk w Krakowie lub w Polszczę, o któ 
rymby nie rozprawiał Śniadecki w swoich listach, 
wyciągając tak z własnych uwag jako i z odpo
wiedzi nozonych Francuzów, ważne ztąd dla do
skonalenia się swego korzyści. Ale też i rok 1785 
nie był ubogi, w doświadczenia i fenomena natury, 
dla kraju polskiego. Nim doniósł panu Cousin dla 
wiadomości Akademii nauk , o pomyślnem swem 
doświadczenia z balonem, był wprzódy widzem 
Jan  Śniadecki 28 lutego z rana od godziny 7 do 
9tej, pięknego zjawiska meteorologicznego dwóch 
s ło ń c  pobocznych, P a r e l i a  zwanego, w Krakowie 
podczas tęgiej zimy. W sierpniu doświadczył o b u - 
biście, niepamiętnego równie w tem mieście, jako 
i w całym kraju, trzęsienia ziemi, które w dniu 22 
sierpnia o 7 godzinie rannej, dało się uczuć trzy 
krotnem zadrganiem szyb i zachwianiem się sprzę 
tów po domach. Fenomen ów rozciągał sję od za 
chodu na wschód o ośm jeszcze mil za miasto, ale 
żadnej szkody nie zrządził. Żadnego z tych wa
żnych wypadków nie zaniedbał podać do wiadomo

ści uczonych przyjaciół w Paryżu. Czytywał je 
Cousin na posiedzeniach Akademii, która je  przyj
mowała z zadowoleniem. Takim sposobem Btał się 
niejako korespondentem tego sławnego zgroma 
dzenia, chociaż nie był jego żadnym członkiem 
jecz owe listowne znoszenia się Jana Sniadeckie 

go w celn naukowym, tak były powabne dla wie- 
n uczonych w Paryża, że dały im powód do u- 

tworzenia projektu trwałej korespondencyi między 
Akademią krakowską a Kollegium królewskiem. 
Na jednem z jego posiedzeń w marcu podany plan 
w tym celu przez p. Cousin, przyjęty był zgodnie o d  
wszystkich. Miano wybrać trzech profesorów zwy 
czajnych czyli stałych w Uniwersytecie krakow 
skim, jednego matematyka, jednego fizyka i jedne
go z wydziału literatury, podanych od samegoż 
Uniwersytetu, i ci mieli wziąść tytuł profesorów 
cudzoziemskich Kolegium królewskiego paryskie 
go (Brofesseurs ótrangórs [o m  Colllge Royal de 
France). Nawzajem Uniwersytet krakowski byłby 
wezwanym do podobnegoż wyboru między człon 
kami tegoż Kollegium. Uczeni obu krajów ntwier 
dzeni dyplomami królewskiemi, obowiązani być 
mieli do wzajemnego znoszenia się z sobą przez 
listy w oznaczonych epokach, we wszystkich przed 
miotach albo naukę w ogólności, lub też instrukcj ą 
publiczną obu krajów obchodzących. Przyjął skwa
pliwie gorliwy Śniadecki, gdzie tylko szło o po
mnożenie nauk, tę propozycyą uczonego przyja 
cielą, a gdy ją  czytał na zgromadzeniu Uniwersy
tetu, poBzli za zdaniem wnoszącego koledzy, i rzecz 
ta wysłana zaraz została pod zdanie P rym asa, ja  
ko naczelnika oświecenia krajowego.

Podobał się ów projekt królowi, ale inaczej był 
widziany od Prymasa. Uznawał on wprawdzie ca
ły jego powab i użyteczność, zwłaszcza, że to był 
środek niedopuszczania odnowionego Uniwersyte
tu do takiego letargu w jakim wprzódy zostawał 
Uważał jednak, że to było wcale niewczesną rze 
czą myśleć o takich stosunkach z cudzoziemcami,

nie utwierdziwszy ostatecznie zasad instrukoyj po
łożonych w kraju. Bał się przy tem , żeby to le 
pszych profesorów krakowskich nie oderwało od 
gorliwego i pilnego wykładu tych nauk na lekcyacb, 
które mniej powabu mieć dla nich mogły, niż głę 
bokie i ciekawe rozprawy z uczonymi europejski 
mi, ale które potrzebniejszemi od tych ostatnich 
dla kraju były. Nie bez słuszności może, odpisał 
Prymas Akademii: że „trzeba wprzódy położyć 
fundamenta budowy, niżeli myśleć o dachu, B ta -  
wiać kolumny i wznosić się w powietrze.* Tymcza
sem dobre ukBztałcenie kandydatów do stanu na 
uczycielskiego, i porządne w katedrach wykładanie 
nauk, są pierwszej potrzeby przedmiotami* i t. d. 
To było powodem, że Śniadecki dziękując p. Cou 
sin za zaszczyt Akademii krakowskiej uczyniony, 
prosił o zwłokę ostatecznego w tej mierze posta
nowienia, aż do ułożenia stosownych do tego środ
ków w jej zgromadzeniu. Tymczasem w Paryża, 
rzecz ta, którą margrabia Condorcet i De la Place 
zawsze życzliwi Śniadeckiemu i krajowi jego , sil 
nie popierali, dobre znalazła przyjęcie w minisD 
rynm , ale zaburzenia pćżniejsze cały ten zamiar 
odłogiem puściły.

Najważniejsza jednak rzecz dla odradzających 
się nauk w Krakowie, po długich trudnościach i 
przewłokach, dokonaną została. W jesieni przybyły 
nakoniec dokładne i kosztowne narzędzia, mające 
postawić na stopie ważnego i porządnego zakładu 
obserwatoryum krakowskie. Co o n ćm wnosili 
za granicą, świadczą wyrazy najznakomitszego 
wówczas astronoma paryskiego Messier, który w li
ście do Śniadeckiego 26 lutego 1785 datowanym 
tak p isze: — „Ucieszony byłem dowiadując siv 
z listu WMPana o założeniu tego obserwatoryum, 
które musi się przyłożyć do dobra i postępu wia 
domości astronomicznych, a razem przynieść wiele 
zaszczytu Polszczę i panu. Szczególne narzędzia, 
które już W Pan posiadasz i które są po większej 
części dobre, złączone z temi co odbierzesz, u

tworzą jedno z lepszych obserwatoryów w Euro- 
)ie. Gorliwość pańska wsparta takiemi narzędzia
mi, musi koniecznie wydać wyborne obserwacye, 
które nam przyniosą pożądane i niechybne wy
padki.* Zbogacona także została biblioteka Aka
demii pięknym zbiorem pamiętników Akademi 
nauk, od samejże Akademii udzielonych, i różnych 
dzieł matematycznych i fizycznych, najważniej
szych i najnowszych w swoim rodzaju. A wszy 
stko to uniwersytet winien był gorliwości i związ 
kom Jana Śniadeckiego z najpierwszymi uczony
mi w Paryżu. Stosunki te były z wielu względów 
nader mu przyjemne. De la Place, Monge, Con
dorcet, sławny Lavoisier i inni znakomici ludzie, 
przysyłali Śniadeckiemu w darze świeżo przez sie 
bie wydawane dzieła; Lefevre de Gineau towa
rzysz młodości i nauk, opisywał w lekkich i do 
wcipnych zarysach doświadczenia z magnetyzmem 
zajmujące wówczas uczonych francuskich, i szarla 
tańskie nadużycia Mesmera i zwolenników jego. 
Do stosunków z takiemi mężami, dodać jeszcze 
należy każdomiesięczne listy niezmordowanego 
korespondenta i przyjaciela Feliksa Radwańskiego, 
który jako matematyk i architekt bawiąc w Pary
ża kosztem Akademii, donosił mu z największemi 
szczegółami, o stanie ówczesnym umiejętności i 
wynalazków, o dziełach nowo wychodzących. Tak 
czas upływał Śniadeckiemu między pracą, nauką, 
korespondencyą i zabawami, a wszystko wspólme 
podnosiło w nim umysł, i rozwijało olbrzymim 
postępem sferę jego wiadomości i znajomość świa 
ta. Ustawała też niechęć między nim a Kołłąta
jem, razem ze zniknieniem okoliczności dających 
do niej powód w roku 1786. Lecz niestety wra
cała wtenczas pożądana zgoda, kiedy Kołłątaj miai 
opuścić właśnie urząd, na którym wspólnie z da
wnym swoim przyjacielem tak skutecznie działa! 
dla dobra nauk, i przejść do innego wcale zawo 
du. „Korzystano, powiada sam Śniadecki, w War
szawie, z tego rozdwojenia umysłów; a chcąc po

mddz interesom osoby a nie nauk , na miejsce 
Kołłątaja w roku 1786 przysłano do Akademii 
człowieka zkądinąd zacnego, ale nieobeznanego 
z tym rodzajem pracy i zatrudnień, pełnego pró
żności i fałszywych o naukach myśli, któremi znie
chęciwszy jednych, przywiódłszy do opuszczenia 
Akademii drugich profesorów, sprawił wiele za
mieszania i niezgody w zgromadzeniu, dla siebie 
zaś wiele zmartwienia i przykrości. Żałowano 
Kołłątaja, którego łatwo było osadzić plac, ale nie 
zdatność i biegłość w urzędzie.*

Na posiedzeniu Komisyi Edukacyjnej w końcu 
kwietnia odbytem, członek jej Feliks Oraczewski 
został mianowany wizytatorem Akademii k ra
kowskiej i wszystkich szkół koronnych, a po od
byciu wizyty miał objąć urząd rektora. Donosząc 
o tem Śniadeckiemu Kołłątaj, zachęcał Akademią 
żeby nowego wizytatora z należytą dostojeństwa 
jego uroczystością starała się przyjąć, i gorliwe 
wynurzał życzenia, żeby z tej odmiany obfite na 
Szkołę Główną korzyści spłynęły. Przybył Ora- 
czewski do Krakowa, i w dniu 19 maja nrcczy- 
stem posiedzeniem, na którem przyjęty był od 
Akademii ze wszelkim ceremoniałem, rozpocząwszy 
wizytę, odbywał ją  skrupulatnie i z wielką czynno
ścią. Jan Śniadecki przywitawszy jako sekretarz 
Szkoły Głównej nowego wizytatora zręczną prze
mową, nie tylko świadkiem, ale ciągłym spółpra- 
cownikiem jego wizyty być musiał. Część tylko 
letniej pory przyniosła mu niejakie wytchnienie, 
bo zaraz na początku prawie jesieni zjechał zno
wu Oraczewski do Krakowa i 3 października zu
pełnie już jako rektor objął rządy Akademii. Zo
stał on przez zabiegi kobiet zrobiony tym rekto
rem od Stanisława Augusta. Był to niby poeta, 
bo napisał nędzną tragediją pod tytułem: »Zwy- 
cięztwo pod Orszą.* Żresztą nieźle umiał po fran
cusku, co wtenczas niezmiernie popłacało, był do
brym jak  nazywają człowiekiem; i to były jego 
zalety. Ale nie mógł on ani nadać właściwego
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Mercier i p. Bermudez de Castro, tymczasem u- 
trzymuje się pogłoska, że p. Drouyn de^Lhuys u- 
dał się nie do Schlangonbad, lecz do Biarritz. Udał 
się także do Biarritz p. Izaak Pereire z plauem 
finansowym, za pomocą którego Hiszpania mogła
by podnieść swój kredyt. Cesarz, który zna ten 
pian od parę miesięcy, ma go popierać. Dziś kró
lowa Izabella jest w Biarritz. Wiązania się Fran- 
cyi z Anglią, Hiszpanią, Portugalią i Włochami 
zaczyna jnż być widoczne.

Urzędowa „Korespondencya madrycka" przeczy, 
aby książę Amadeusz miał się żemć z córką kró
lowej Izabeli.

Rząd franenzki wyprowadzi wkrótce z Rzymu 
parę pułków czy parę batalionów wojska, ale nie 
znaczy to woale, aby opuszczał papieztwo. Rząd 
franenzki szczerze jest rad, że Rzym powiększa 
swe wojska i że myśli stać o własnych siłach. Z 
drugiej strony rząd ten nalega bez pizerwy na 
W iktora Emanuela, aby wykonał traktat z logo 
września 1864 i ułożył się z Rzymem o dług pa 
piezki. Nie podoba się to p. Nigrze i niektórym 
włoskim ministrom.

Dziennik Herald donosi o jakichś zdarzeniach, 
które miały rozjątrzyć stosunki Meksyku ze Sta
nami Zjednoczonemi. Tutejsze sfery rządowe utrzy 
moją, że nic o tem nie wiedzą.

Siećle, Opinion Nationale i Avenir National, u- 
derzają na ligę rojalistowsbą w Nauęy, bronią cen 
tralizacyi jako środka obrony przeciw północy. 
Kiedy, mówią one, zachód musi obmyślać obronę 
lub gotować się do czynu, Francya nie może pa
raliżować swego organizmu wewnętrznego, na któ 
rym wzniosła się jej potęga. Dzienniki te wyrzu 
cają zjazdowi w Barnie, ź > oświadczył się za roz 
brojeniem się Franeyi. Wyszło trzecie wydanie 
manifestu rojalistowskiego, noszącego tytuł „pro 
jektn decentralizacyjnego". Do tego manifestu przy 
stąpił hr. Chambord w liście napisanym w Frohs 
dorf. W całej tej sprawie była widoczna zmowa 
pod pokrywką wolności. Używał rad departam.en 
towych i gminnych, ale rząd unieważnił niedawni 
uchwałę rady departamentu Seine et Marne, a o 
nogdaj dał ostrzeżenie dziennikowi Union za pod 
burzanie rad gminnych i utrzymywanie, że skła 
danie przysięgi nie jes t obowiązującem.

Dnia 23go t. m, odbędzie się wybór deputowa 
nego w departamencie Oise. P. Barillou ma być 
kandydatem rządowym. Opozycyjni są pp. Buffurd 
Corbin i Jouvauuel.

Od wyjazdu Cesarstwa do Biarritz, lady mini 
steryalne zbierają się w ministerstwie stanu pod 
przewodnictwem p. Rouhera. Na całej linii panuje 
milczenie. Książę Napoleon bawi w Szwajearyi, 
książę Persigny w Chamaraute P. Thuiilier, z któ 
rym książę Persigny chciał przeobrazić gabinet 
jest u wód. PP. Foald i Rouher dają jeszcze 
ton dzisiejszemu gabinetowi, ale od śmierci księ 
cia Moray, ligi w Nanęy i mianowania hr. Wr» 
lewskiego prezesem Iz b y , zmniejszył się ich 
wpływ. i.

Upały nie ustają i są tak wielkie, że o zwie 
rzynę trndno w Paryżu. Cała Francya czuwa, 
aby nie dostała się. do niej zaraza bydła. Minister 
handlu posłał w tym celu na granice wielu ajen
tów. Giełda trzyma się dobrze. Rotazyld używał 
był przeciw Pereirowi wybiegu, ale Pereire zaczy 
na używać przeciw niemu tej samej broni. Rot- 
szyld muai się dómaczyć w „Semaine finauc;ó't>“ 
która jest jego organem, a którą pisze p. Foreade

tak skupiono rubryki, że nie można z nich poglą
du pewnego utyskać. Musimy jednak w następu
jącym rozbiorze udowodnić, że nie umieszczaliśmy 
w sprawozdaniach naszych żadnych „liczb n ie
prawdziwych." . _ .

Wedle wykazu sądownie spisanego na dniu 2 
marca 1849 wynosiły długi po ś. p. hr. Skarbku 
pozostałe hypotekowsne 288.947 złr. 14 kr.
zaś niechypotekowane 50.870 „ — „

Razem 339.817 złr. 14 kr. 
tak też jo w Nrze 195 Oaz.

Nar. wykazano;
sprostowaniu urzędowem 

wykazano hurtem 414.028 złr. 48 kr.

Kraków 15 września. Zamieściliśmy w Lza 
sie czwartkowym sprostowanie urzędowe do arty 
kułów o fundaszu hr. Skarbka ogłaszanych przez 
Gazetę Narodową. Taż gazeta zamieszcza dziś 
odpowiedź jak  następuje:

Odpowiedź na sprostowanie.

Radzi pizymujemy sprostowania i wiadomości 
wszelkie, spraw krajowych dotyczące, gdyż  nam 
tylko o wyjaśnienia prawdy chodzi; lecz ztąd nie 
wynika, że mamy przyjmować bezwzględnie jako 
doskonałe i niechybne wszystko, cokolwiek nam 
i zkądkolwiek ofiarowana albo bywa przykazane, 
przekonauie bowiem uczy, że nieomylnością nikt 
poszczycić się nie może, adwokatura zaś w spra 
wach własnych nikogo od zarzutów odebrauycb 
nie może oczyścić.

Nasza obliczenia i date, tyczące się fnndacyj 
ubogich i sierót w Drochowyżu, cz rpaliśmy z do 
kumentów sądowych i z wykazów bucbhaltery 
cznycb, gazetą urzędową ogłaszanych; nie naszą 
to winą, jeżli w tych ostatnich jest rozgatnnko 
wauie wydatków przedstawione tak niejasno, albo

kapitałów , pozostających w kasach na rok 1865 
wedle urzędowego Provinzial - Staatshandbuch pro 
1865 pagina 518 w kwocie 217.487 złr. 10 cent, 
okazuje się różnica o 246.153 złr. 91 c. a więc 
zupełnie taka sama, jaką w powyższym numerze 
pisma naszego wykazano.
Rubryki nagród i remnneracyj 

które na 18.722 zł. 92 c.
rubryki dyetów i kosztów podró

ży które na 8.788 „ 56 „
ubryki kosztów kancelaryjnych

a zatem więcej o 74.211 złr. 34 kr. 
ponieważ dodano 54.472 złr. 90 kr., któro z cza
sów „administracyi poprzedniej" narosły; dodano 
także zapewne i należytości płac ofieyalistów i sług 
w dobrach.

Obudwu tych pozycyj jednak, nie możua pomię- 
izy długi br. Skarbka zaliczać, ponieważ a) p as- 
s i v a  narosło podczas administracyj późniejszych, 
po śmierci hr. Skarbka nastałych, nie są długami 
samegoż hr, Skarbka, lecz,-tej złej administracyi 
późniejszej, na którą głos podnosimy; b) płace 
sług skarbowych należą do wydatków bieżących, 
i z dochodów bieżących pokryte być winny; c) 
w odprawie c. k. namiestnictwa w marcu 1850, 
danej ks. Jabłonowskiemu;, czytamy : żę ,ks ążę 
kurator stan długów zwiększył o 16.033 złr. £7 
kr. Ztąd i dla czego dzisiaj narosła ta kwota aż 
do 54.472 złr. 90 kr., tego nie wiemy, ąniśmy 
przeczuwać to mogli pisząc nasze zestawiania pier 
wotne. i ó b

Na gruncie ubogich i sierót — widać, niestety, 
tylko wzrost bujny niedoli i długów, boć te dosło 
wnie jak  kąkole ewangieliczne pod stopami admi 
oistratorów wyrastają i coraz olbrzymieją.

W sprostowaniu dług poprzedniej administracyi 
wypisany jest jsko  passiwa fandacyi pierwotnej 
w kwocie 54472 złr. a aktywa i należytości po 
przedniej administracyi, zaliczki i renty iudemui 
zacyjne, pochodzące i z czasów tejżo samej admi 
nistracyi jako dochód bieżący następnej rządowej 
administracyi, której je wypłacono. Tym sposobem 
łatwo było wykazać większo dtdgi poprzedniej 
administracyi, większe passiwa fandacyi, większą, 
opłatę tych passywów i większe dochody pó 
żniej8ze.

Kwotę ogólcą długów pozostających wykażą 
liśmy w nr. 197 Gazety Narodowej na 162 303 złr, 
wedle zamknięcia rachunkowego po koniec p*ź 
dziernika 1864 roku — do tego czasu bowiem 
obliczaliśmy wszystkie dochody i wydatki — co 
wyrażoie w obliczeniu naszem jest n a p i s a n o .  
Stan długów mógł od czasu owego do teraz się 
zmniejszyć, i inż z końcem grudnia zmniejszył 
się do 146.866 złr. 50,% kr. To jednak nic 
zbije w niebem obliczenia naszego; wykazaliśmy 
bowiem pierwotny stan długów sądownie spisa 
ny na 339.817 złr
zaś stan długów po koniec paździer

nika 1864 162.303 złr,

razem na 33.697 zł. 46 c. 
wykazaliśmy , te także najdokładniej wedle ro 
uzników zebraue m am y, lecz nie będziemy ta
kowych poszczególniać, ponieważ w sprostowaniu 
urzędowem niejako zatwierdzenie liczb tych zna 
chodzimy. Spotykamy tam tylko tłómaezenie, że 

żyto pieniędzy tych na wydatki kontroli zarządu 
że wielką część wypłacono na zapomogi sług 

skarbowych. My właśnie podnosimy okoliczność 
tę, że ta wieczne wzajemne kontrolowania ko- 
zyśei żadnych , (tylko wydatków przysparzają 
że admir,i9tracya cała pomimo nagród f remu- 

aeraeyj i tej koptroli cechę nieudolności dźwi
ga. Co się zaś dotyćzy tw ierdzenia, że wielka 
część kwoty jako zapomogi wydano sługom za 
kładu; to przytaczany jako przeciwdowód wypis 
remuoeraeyj i nagród w rokn 1864 i 1865 wy
płaconych :
a) p. Juliusz W atz l.  ..........200 złr. ck. urz. nam.
b) „ ~
c) n
d)  u
e) .»
\t)  ». 
g) V 
V „ 
i )  „ 
k ) „ 
l )  „

Porównawszy obiedwie kwoty, mamy 
różnicę o 177.514 złr,

ale nie 270.974 złr. 37 kr.
Co się tyczy rent i kapitałów indemnizaeyjnycb 

i zaliczek na nie wypłaconych , zoachodzimy 
w rachunkach drukowanych urzędowych następu 
jąee przychody:

ren tv kapitały
2.733
5.145
5.662

47.439
17.574
37.856

7.319

2% , 

i :
3 „ 

47 * „ 
41%  „ 

9%  w
148.859 zł. 40 mb 
20.030 „ 50

1851
1852
1854
1855
1856
1857
1858

■/. 132.482 zł. 43%  mk. 168.890 zł. 30
czyli: 139.106 „ 85 aw. 177 335 „ 2
zaś w r.
1859
1860
1861 5.753 77
1862 5.713 „ 77
1863 5.695 „ 67
1864 2.847 „ — 72 477

mk 
a w,

7.690 zł. 37% aw. 
5.7 io  „

34.776 zł. 43%  aw 
357 „ -

które na 6.185 „ 98

buchb
„ nam
„ nam
„ buchh
i) »
_ nam
„ bud

ur. zak. Skarb

118 „ 41

•/. 33.410 zł. 10% aw. 107.788 zł. 84% aw.
Razem więc w obydwóch 

okresach 457.641 zł. 1 c. aw.
to jes t kwotę tę samą, jak ą  wykazaliśmy w nrzę 
197 Gaz. Nar. Potrąciwszy od tej kwoty sumę

K a p e lla   60 „
Kasparides . . . .  40 „
Mosch................ 120 „
T hltrm an  80 „
Zmmbowski. .  100 „
Wrześniowski . 80 „

J. P iórkow ski. . .  80 „
Kobyliński. . . .  100 
Szczepanowski 40 
Czajkowski . . .  25 „

W rokn 1865 wypłacono także: panu Watzłowi 
300 złr., p. Zminkowskiemu 100 złr. p. Kapelli 
60 złr., p. Szezepauuwskićmu 40 złr. p. Czajkow 
skiemu 25 złr. Widzimy zatem, że największą część 
otrzymali urzędniczy, zaś tylko bardzo maleńką 
cząstkę słudzy zakładu. I przy rubryce kosztów 
podróży wydano w r. 1864 kwotę 737 złr. 91 % c, 
które głównie zarachował pan sekretarz Wafzl 
dalej inżyoier, Baueleye itd. Nie uchybiliśmy wię 
prawdzie, wypisawszy zdanie nasze w tej mierze 
w Nrze 197 Gazety Naród, zawarta, że te pienią 
dze głównie c. k. urzędnicy pobierali.

Sprostowanie podnosi okoliczność, iż dawniej 
sza administracya w pierwszych 17 miesiącach 
w latach 1849 i 1850, gdy namiestnictwo żadne 
go na zarząd funduszu nie brało wpływu, na die 
ty i koszta podróży, wydała 1897 złr. 86 c., zkąd 
robi w niosek, że wydatki podobne teraźniejszej 
administracyi stosunkowo są mniejsze. ZapomDia 
ao jednak o tem, że dwaj główni urzędnicy za 
kładu mają obecnie wyzoaezone pauszale na ko 
sr,ta podróży i dyety w kwocie 2200 złr., które 
w budżet zwyczajny wchodzą, a już ta kwota ro 
czna przewyższa zacytowany wydatek 17 miesię 
czny za kuratorskiej administrąeyi. Przytoczone 
zaś przez nas, a w prostowaniu przeciwstawione 
wydatki należą do nadzwyczajnych, które doli 
czone do obecnego panszalu rocznego na koszta 
podróży i diety, właśnią wykazuje, że w tej ro 
bryce teraźniejsza administracya więcej niż dwa 
z owych 17 miesięcyT kuratorska

Ogół dochodów, wydatków i reszłującej gotów 
ki kasowej w kwocie 66,649 złr. 3 c. wykazali 
śmy również z zamkmęeia rachunków; to jednak 
związku nie ma z twierdzeniem dalszem, że gdy 
by administracya coroczną nadwyżkę gotówki 
którą nie wedle ostatuioroczuego wyniku na złr 
66,649, lecz dopuszczalnie w zmniejszonej kwc 
eie 25,000 policzono, użyła była zawsze na bu 
dowę instytutu, takowa do dziśdaia byłaby ukoń 
azoną. Problematyczne to zdanie, powzięto w 
sprostowaniu urzędowem jako pewnik liczebny 
przez porównanie kwot nadwyżkowych z lat 15 
do kwoty reszty ostatecznej, chcąc wykazać sprze 
ezność podań, która jednak wcale nic istnieje 
przeciwnie zaś z obliczenia podobnego pozostało 
ści 66,649 złr. na lat 15 wypadłaby suma ogro 
rana 999,735 złr., którejby na budowę instytutu 
wedle zdania w sprostowaniu urzędowem zawar 
tego, użyć należało.

Wykazana przez nas kwota 92,042 złr. 24 e 
na budowę instytutu wzięta jest także z rachuu

ków urzędowych, i podaliśmy w przypisku do ar
tykułu V. w nrze 200 nasz sposób do obliczenia 
użyty z wyszczególnieniem każdorocznej w spraL 
wozdaniu rządowem napotkanej kwoty; nie naszą 
winą, jeżli dociec nie możoa z tych sprawozdań 
kwot pew nych; zresztą różnica wykazana w tej 
ubryce nie odmienia stanu rzeczy ani twierdze 
:ia naszego w ogóle, „że bardzo mało na budo
wę instytutu łożono." Faktem pozostanio i t o , że 
budowa ta od r. 1850 aż do 1858 pomimo docho
dów stotysięcznych zupełnie zaniedbauą b y ła , że 
przeto na cel właściwy zakładu zupełnie nie ba
czono i przez to zaniedbanie, szkody wielkie za
kładowi wyrządzono.

Tłómaezenie, że niektóre dobra fundacyi niosą 
obecnie o kilka tysięcy więcej niż niosły w roku 
1851, a więc administracya obecna jest lepsza, 
nie ma żadnej podstawy dla znawcy. Po zniesie
niu pańazczyzuy wszystkie dobra w Galicyi w o- 
góle bardzo mało lub wcale nic nie niosły. Przy
czyna leżała w stosunkach rolniczych, ale nie v? 
złej administracyi. Nas przeciwnie uderzyło, że od 
owego czasu dochód z tych dóbr fundacyjnych 
tak mało się podniósł.

Zarzut, że administracya teraźniejsza odebrała 
'budynki w stanie złym, jest zanadto ogólnikrtwy,
•i kto wie czyli następcy administracyi dzisiejszej 
oie pozwolą sobie używać twierdzenia tego sa
mego.

Dalecy jesteśmy od Zarzucania złej woli; 
teneye e. k. rządu były najlepsze, administraeyd 
zaś zakładu pomimo tego była złą. Myśmy! wy 
powiedzieli zdanie powszechnie w tej mierze pa
nujące ; i jak  z jednej strony nam przykro, że 
zdanie dotknęło niektórych niemile, to z drugiej stro 
ny nas cieszy, że głos publiczny nie przebrzmią 
daremnie.

Nie mając rachunków udokumentowanych przeć 
iczyma, nie możemy wdawać się w rozbiór głięb 
szy rubryk pojedyńczyeh wydatkowych. Jest je  
doay wydział krajowy, który tak statutami zakła 
du j&koteż dyplomem i statutem cesarskim do 
czynności tej, jakoteż do głównego zarządu insty 
tutom całym jest uprawniony, i któremu admiui 
stracya dawniejsza i teraźniejsza jest obowiązaną 
wedle § 10 ustawy fundacyjnej, rachufiki coió 
czne do rewizyi przedkładać, i jeżli żadnych uehy 
bień się nie dopuściła, żądać absolutoryów. Dotąc 
administracya tego nie uczyniła, a i funduszu w 
rękach jej wbrew przepisom pozostającego nie 
oddała; cięży więc na niej odpowiedzialność po
dwójna , a okoliczność, że rachunki oddawano 
c. k. buehbaltoryi do spraw dzania, nie jest wy 
tarczająeą do uchylenia jakiejkolwiek odpowie 

dzialuości; — itistaneya ta bowiem sprawdza czyn 
oości kasowe i rachunkowe, nie mając prawa cen 
znrować czynności administracyjnych, nie jest zre 
sztą powołaną do sprawowania urzędowania, wy 
działowi krajowemu poruczonego.

W rozprawie naszej głównie nam chodziło 
wykazanie, że dochody z fandacyi, przeznaczone 
na instytut dla ubogich i sierót, marnowane są na 
utrzymanie teatru niemieckiego, przyczem admiul 
dracya postępuje wbrew statutom fundacyi. W spro 
stowauiu, cyfer do tej kwestyi odnoszących się 
zupełnie nie tknięto. Pogrupowano tylko inacze, 
i z innego okresu czasu cyfry z administracyi 
dóbr. Widać więc, iż nie można było zarzucić nam 
pomyłki w rzeczy głów nej, w podrzędnych zaś 
samo nowe ugrupowanie cyfer nie zbija głównej 
treści naszych rozpraw.

Zresztą bez rozpatrzenia się w szezegółowyc 
rachunkach samo porównanie wartości dóbr fun
u a o j .  er V . . . J  _ i  m(i4n d»Ć

najlepsze wyobrażenie o dobrej lub złej adrnioi- 
stracyi. Dobra te nie przynosią w przecięciu 3%  
od wartości istotnej.

W i e d e ń  14 września. J. C. K. Ap. Mość naj 
wyźszem postanowieniem z d. 10 września b. r, 
mianował szambelana bsr. Dyouiżego Medyańskie 
go nadżupanem komitatu Trenczyńskiego, zaś po 
stanowieniem z d. 4 wrześnią r. b. dozwolił ban 
kierowi Edwardowi Todeseo przyjąć urząd konsula 
saskiego, jak  lówuież Bartłomiejowi Campana i 
Ludwikowi Juuga nrzęda konsulów meksykańskich 
w Wenecyi i Rajuzie, udzielając zarazem ese- 
fewatur Ferdynandowi Stepankowi, wice-konsulowi 
meksykańskiemu w Tryeście.

— Gazeta wiedeńska przynosi nominacyę radz- 
cy dworu w namiestnictwie wyższo - austryackiem 
Kri cg san a, na szefa sekcyi w ministerstwie stanu. 
Jak utrzymują, p. Kriegsau ma zastąpić miejsce 
radzcy ministeryalnego Lewińskiego, przewodni-

zącego wydziałowi oświecenia, być przeto może, 
że sprawa rady oświecenia, od kilku miesięcy w 
uajzupełniejszem rozprężeaiu zostającej, przyjdzie 
wkrótce pod obrady. Lloyd Peszteński zapowiada 
lalsze smittny i nominacyę, donosząc, że hr. Bel- 
redi, mimo usilnej pracy nie jest w stanie podo- 

Uć czterem wydziałom, którym obecnie jako pre- 
ydent rady ministrów, minister stanu, policyi i 
idmini8tracyi przewodniczy, i że po przeprowa

dzonej reorganizacyi służby wewnętrznej postara 
się o pomocników. Szef sekcyi Webor ma podo 
oao wystąpić z ministeryum policyi i zająć posa 
dę wice-preze8a namiestnictwa niższo-austryackie- 
go. Nominacya hr. Władysława Karolyego, byłego 
wice-kanclarza za czasów hr. Forgacha na pier
wszego wice-kauclerz2 nadwornego, jest już rzeczą 
postanowioną, p. Beke ma przy nim pozostać jako 
drugi wice-kanclerz. Hr. Karolyi sprawować bę
dzie wydział spraw politycznych, p. Beke zaś spra
wy administracyjne i okonomiczne kancekryi. 
W tych dniach ma nastąpić nominacya brakują
cych trzech jeszcze nadżupanów węgierskich, po- 
ezem, gdy i ci już obejmą władzę, wybory do sej
mu węgierskiego bezwłoćżnio rozpisane zostaną. 
Brzed Grudniem atoli, jak  donosi Fremdenblatt, 
ejm uie będzie mógł byjć'zebranym. Mówią ró

wnież o założeniu dziennika rządowego obszer
nych rozmiarów. W tych dniach minister sprawie
dliwe ści przyjmował deputacyę izby adwokatów 
wiedińskieb, zapewniając, że wszelkie słaszne ży
czenia izby będzie wypełniał, o ilegto od niego 
zależeć będzie. Co się tyczy wolności adwokatury, 
oświadczył p. Komers, iż wprawdzie osobiście nie 
zgadza się na n ię , te  atoli rozstrzygnięcie tej 
sprawy zależeć będzie od innych czynników usta 
wodawstwa, to jest Rady państwa i Izby wyższej.

— Z Kroaeyi donoszą do Wanderera: Łudził 
by się bardzo, ktoby sądził, że zmiany zaszłe w 
ostatnich czasach na Węgrzech i w Anstryi wpły
nęły na nasze położenie. Udzielenie częściowój 
am nestji, rehabililacya dziennika Pozór, ograni
czenie władzy dyscyplinarnćj ze strony kancela- 
ryi nadwornćj, zwołanie koagregacyj jeneralnych, 
uic uie pomoże, dopóki ciż sami ludzie, którzy 
podobne środki ' wyjątkowe u nas zaprowadzali, 
utrzymywali i aplikowali do naszego'kraju, pozo
staną na czele naszych rządów i naszych magi
stratów. Prawda, że od kilku dni obiegają u nas 
pogłoski o nastąpić mającej zmianie w świecie 
arzędowym, dotychczas są to atoli pogłoski, przez 
jednych z nadzieją, przez drugich z obawą przyj
mowane. Charakterystycznem znamieniem nasze
go położenia jest i to, że gdy się wyczerpała już 
lista kandydatów na poiadę kanclerza ze stanu 
magnatów, duchowieństwa i wojska, uparcie u- 
trzymujo się pogłoska o powołaniu na tę posadę 
wysokiego urzędnika, osobę powszechnie znaną, 
kióry, podobnie jak  nasz kanciarz nadworny, ró
wnie pod Bachem jak  i pod Sehmerlingiem bez 
przerwy w służbie zostawał. Co w tćm jest praw
dy, nie wiemy, informacye bowiem nasze nie się
gają do sfer, zkąd tak częstó, nie pytając się o 
iiaśże zdanie, o losie naszym rozstrzygano. Dość, 
że pogłoska wspomniana ciągle się; utrzymuje, i 
de raz dają się przytem słyszeć głosy, że zmia
na systemu bez zmiauy osób na nic się nie przy
da. Gdyby się więc powyższa pogłoska, jak się 
powszechnie obawiają, w zupełności potwierdziła, 
będziemy przynajmniej wiedzieć, co należy o ca 
tej tej zmiauie sądzić i nie pozostanie nam nic 
innego, jak  zwrócić się znów do sejmu krajowe 
go, żądając od niego przedewszystkiem uregulo
wania naszych prawnopolitycznych stosunków do 
ogółu monarchii, a w szczególności do Węgier. 
Dopóki te dwie kwestye, z żyeisth konstytućyj- 
uem naszego kraju jak  najściślbj związane, nie 
zostaną ostatecznie rozstrzygnięte, nie można bę
dzie mówić u nas o spokoju i porządku, ruchli
wa bowiem i wiernych u nas mająca stronników 
partya centralistów biórokratycznych, i poza g ra
nicami kraju nie przestanie uważać Kroaeyi jako 
ogniska swych usiłowań, zkąd i nadal będzie 
mogła równie u nas jak  i w krajach sąsiednich 
podsycać piezgodę i nienawiść.

— Nowy podział administracyjny, o którym 
kilkakrotnie wspomińaliśmy, nie ma być tak pręd
ko zaprowadzonym, ministerynm bowiem, jak  do
noszą, ma zamiar poddania go jako  projekt rzą
dowy ped obrady sędziów krajowych, chroniąc 
się niekonstytucyjnego oktrojowania. Projekt cały 
jest już wypracowany i różni się znacznie od p ro 
jektów przez dzienniki podanych, i tak : powiaty 
wybierają zpośród siebie swych reprezentantów 
i ićh przewtodaicząeego, wybory odbywają się co 
lat trzy, równouprawnienie najzupełniejsze w wy-

kierunku naukom w Akademii, bo się nie znał na 
nich, ani zjednać sobie powagi między kolegami 
i w publiczności. Łatwo jest wystawić sobie, jak 
liczne były zatrudnienia sekretarskie przy novym 
rektorze. Osładzał jednak Śniadeckiemu ciężką t s 
pracę, miły dla niego widok przygotowań do bu
dowy obserwatorium na Wesołej w Krakowie. Już 
w ciągu tego roku przygotowano potrzebne mate- 
ryały, otoczono murem ogród botaniczny wśród 
którego miało się wznosić obserwatorium, i poro 
biono niektóre plantacye, samą zaś fabrykę odło 
żono do przyszłej wiosny za radą Kołłątaja.

Zbliżała się chwila założenia nowego obserwa
torium w Krakowie, chwila w której Jan Śniade 
cki nowy zawód otwierając dla siebie, miał wstą
pić w ślady wielkich swoich poprzedników Bru- 
dzewskiego i Kopernika, i nowe pożytki zlać na 
oświecający się naród. Lecz tyle poniósłszy tru
dów w sporządzeniu doskonałych do tego narzę 
dzi, czuł potrzebę poznania tych jeszcze wielkich 
zakładów astronomicznych, które obndzały powsze
chną ciekawość uczonych i rządów w Europie, a 
imię Herschela olbrzymiem czyniły. Pragnął ra
zem jeszcze przez odnowienie w umyśle swoim: 
wrażeń wysokiej umiejętności ciał niebieskich, 
wstąpić goduie przysposobiony do świątyni wzno
szącej się dla niej własnem Btaraniem. To mu po 
dało myśl na początku roku 1787 zwiedzenia 
Anglii swoim kosztem, do czego się już gotował 
od połowy roku przeszłego. A że i zdrowie jego 
wymagało koniecznie oderwania się na czas' 
dłuższy, od zatrudnień przywiązanych do ciągłego- 
siedzenia i od kłopotliwych spraw Akademii, udał 
się więc z prośbą do książęcia Prymasa jako na
czelnika instrukcyi krajowej, o wyjednanie pozwo
lenia na tę podróż od Komisyi Edukacyjnej. Wspie
rał go w tym chwalebnym zamiarze przyjaciel je 
go Gintowt sekretarz Komisyi, a główny jej kasijer 
stary Lelewel, życzliwie ułatwiał stosunki pie
niężne z bankierem warszawskim Tepperem. Ksią
żę Prymas Poniatowski gorliwy o to wszystko coby

mogło posłużyć do podniesienia korzyści z nsuk 
akademickich na kraj spływających, lub wzięto 
ści osób które ją  składały, tak skuteczno zrobii 
z swojej strony przełożenie za Śniadeckim w Ko
misyi, że na początku lutego już wolność w yja
zdu otrzymał w Krakowie. Ale zabierając się do 
zwidzenia na nowo obcych k ra jów , uwiadomił 
najprzód Bwoich przyjaciół w Paryżu, a szcze 
gólniej pp. Cousin i Lefbvre de Gineau o rycbłem zo
baczeniu się z nimi i o celach podróży. I tak Śnia
decki znowu puścił się na naukową wycieczkę do 
Anglii i Franeyi.

W ciągu bytności jego w Anglii, wiele ważnych 
dla Akademii, której los tak go zajmował, zacho 
dziłp wypadków w Krakowie. Liczni jego przyja
ciele zapiedbali mu o nich donosić, zagrzewając 
jednostajnie do najrychlejszego powrotu do kraju 
Jednakże Śniadecki aż z końcem roku zamyślał 
opuścić obce strony. Pobyt królewski w Krakowie, 
a z nim świetnego orszaku pierwszych osób, mia
nowicie zaś księcia Prymasa, dał powód do zaję
cia publiczności i samej Akademii niepospolitym 
sposobem. Ta ostatnia uległa nawet różnym oko 
licznośeiom, które z razu nawet trudnemi się oka 
zały. Szczegóły tego najlepiej wyjaśni list Radwań 
skiego pod datą 30go czerwca 1787 do Londynu 
pisany, który powiada Śniadeckiemu, że książę 
Prymas zdecydował już o kształcie budowy Ob 
serwatoryum, i że z małemi odmianami od da
wniejszego planu, będzie ona obszerniejszą niż 
wprzódy być miała. „Król, pisze dalej, przyjął Aka 
demią z wielką dobrocią, zaraz po audyeneyi da
nej województwu, czekał nas stojąc i tak odpowia 
dał; magistratowi zaś odpowiedział przez kancle
rza. Obieeał nam wiele rzeczy, jak  mówi Rektoi; 
miał nawet powiedzieć, śo gabinet i biblioteka o- 
patrzone będą we wszystko. Nie dam, mówił król, 
wszystkiego razem jak  Zygmunt, ale pomału. Brat 
pański (Jędrzej) odebrał od króla medal złoty di- 
ligentiae; żeby go zaś tem więcej za wielkie po 
stępy w naukach wynagrodzić i odznaczyć, dał mu

król pudełko z czerwoną wstęgą ś. Stanisława, i 
kazał włożyć ten order na Rektora, przydając te 
słowa: że nikogo nie mógł znałeść godniejszego 
nadeń do wypełnienia tego obrządku. Syn wojewo
dy sieradzkiego Małachowskiego otrzymał medal 
srebrny; dosyć zaś było i takich, którzy się gnie
wali, że król dla niego nie okazał tej dystynkcyi, 
ale nakoniec dali się przekonać za słusznością. 
Teraz muszę WMPana nwiadoro ć, co się nam też 
przytrafiło podczas przytomności królewskiej w Kra 
kowie. Przyjęty on był od wszystkich stanów, naj 
lepiej jak  tylko można, i rad był ze wszystkiego. 
Nazajutrz miała Akademia razem z województwem 
audyencyą, a trzeciego dnia król Jmć przyrzekł 
być u nas. Dwa kolegia wybrały profesorów do 
czytania przed królem dysortacyi. Z kolegium mo
ralnego wyznaczony był Przybylski, a z fizyczne 
go Jaśkiewicz i Szeidt; ale na miejsce Przybyl
skiego rektor wyznaczył księdza Bogucickiego z 
własnego wyboru. Za zebraniem się delegacyi do 
poprzedniego wysłachanią i rozpoznania pism ma
jących się czytać publicznie, Bogucicki czytał roz
prawę o historyi piętnastego wieku, w której od 
malował czarnemi kolorami Koncylium konstan- 
cyeńskie, chwalił Hussa-, Hieronima z Pragi i Wi 
klefa; uwziął się zaś na duchowieństwo owoczesne, 
które pod wielu względami podobne jest do te 
raźniejszego. Proszę sądzić jakie było zadziwienie 
delegowanych nad wyborem takiej materyi, której 
mieli słuchać król, tyle biskupów i szlachta tak 
bogobojna! Każdy więc z delegowanych powie 
dział autorowi co myślał, a wszyscy w ogólności 
uznali, że taka rozprawa mogłaby zrządzić dla 
Akademii wiele bardzo przykrości i że w takiej o- 
snowie bez zmiany, czytąuą być nie może przed 
tak poważnem zgromadzeniem. Było nawet zda
niem niektórych, że podobna materya zupełnie nie 
powinna być rozwijaną w obec króla i ducho
wnych. Ale stanęło na tem, żeby tylko rozprawa 
została poprawiona. Jakoż w dnia naszego posie
dzenia, Bogucicki przyszedł do biblioteki i powie

dział rektorowi, że porobił takie jnż zmiany w swo
jej rozprawie, że będzie mogła być czytauą przeć 
królem. Rektor nieszczęśliwie zawierzył temu, i 
rzecz ta była czyt^ua na posiedzenia w takim 
kształcie zupełnie prawie, jak  była z razu nepisś- 
ua. Nie znajduję dość mocnych słów na wyrażenie,
jak  wielkiej nieprzyjemności nabawił nas ten ci....
z swoją dysertacyą. Ale powoli zaczynamy prze 
konywać obywatelstwo, że to nie jest wina unf 
wersytetn, bo delegowani uznali tę rzecz za nie
godną czytania w takiem zgromadzeniu, lecz że te
mu winien rektor, co się z taką łatwowiernością 
dał uwieść tak niegodnemu ufności człowiekowi. 
Król nawet widząc tak przykre położenie Akade
mii, chciał to naprawić i trzy razy już był potem 
aa innych posiedzeniach, imię nawet swoje zapi
sał w naszym protokóle. Rozprawy Jaśkiewicza i 
Szeidta wybornie się udały."

Po wyjeżdzie króla i prymasa z Krakowa, szyb
ko wznosić się zaczęło ohserwatoryum, ogród bo
taniczny, przyjemnie dla oka i użytecznie dla nau- 
si urządzony został. Cieszył się uwiadomiony o 
tem przez kolegów Śniadecki, ale z drugiej strony 
zmartwił go niepomału zamiar prymasa zniesienia 
w aniwersytecie katedry matematyki elementarnej, 
jedynie dla oszczędzenia kosztów na utworzenie 
□owej lekcyi mechaniki. Tak zaś dalece obeszło to 
Śniadeckiego, że radząc się tylko żywych swych 
uczuć, i obruszenia na tak szkodliwe zerwanie ca 
iej osnowy w instrukcyi matematycznej, napisał 
mocny list do księcia prymasa, usiłując odwieść 
go od takich zamysłów. Obrażony prymas mnie 
mając, że mu Śniadecki chciał dawać naukę, od
powiedział na to długim własnoręcznym listem, 
gd;ie pomimo wynurzeń grzeczności i sprawiedli
wej pochwały dla jego talentów, nie ukrywał swo
jego nieukontentowauia za przesłane mu rady przez 
młodego uczonego. Od tej chwili zaczął się, mo
żna mówić, spór i. różnica opinii co do instrukcyi 
krajowej, między temi dwoma znakomitemi swoje
go czasu budownikami jej w Polsce. Na szali z je 

dnej strony ciążyła wyniosłość rodu i władza do
stojności, a przy tem upór charakteru, z drugiej 
mocne przekonanie i wiara w swojej nauce, za 
miłowanie w matematyce i gorliwość ojej  wzrost, 
i  przytem śmiała i bezwzględna otwartość nie
zdolna żadnych ukrywać myśli. Wyznać jednak 
potrzeba, że niejedna okoliczność wzbudzała w Śnia
deckim tę śmiałość, tę nawet częstokroć żuchwa 
łość w zdaniach i wyrażeniach, przeciw najwyżej 
anfieszezonym osobom. Nie tylko uczucie własne 
go honoru i ObowiązSóW, otwhftość i żywfiść G ło
dzona dawały powód do tego, ale sama niepod
ległość położenia osobistego, w jakiem się zawsze 
albo sam umiał postawić, albo go zbieg wypad
ków postawił. Już to drugi raz samemu sobie był 
winien poznanie obcych krajów i najważniejszych 
zakładów naukowych, a to nie dla osobistego tyl
ko pożytku, lecz i dla dobra Akademii, do której 
należał, a przez to dla całego narodu. Nic mu na 
to Komisya nio udzieliła, pomimo starań przyja
ciół, prócz urlopu całorocznego, i niechętnego u- 
woloienia od obowiązku sekretarza Akademii. Za
chowanie nawet przez czas wydalenia się z kraju 
peusyi profesorskiej, za przyczynieniem się Ora
czewskiego, gorzkie mu było.

Pobyt Śniadeckiego w Anglii przeciągnął się aż 
do połowy listopada roku 1787. Jeszcze mu na 
chęci przedłużenia go tam , gdzie się tyle rzeczy 
nowych co dzień nauczyć można, nie zbywało, 
ale ciężkie i mgliste powietrze londyńskie przy cią
głej pracy, zaczęło szkodzić jego zdrowia, a mia- 
uondcie piersiom, i termin urlopu zbliżał się uie- 
bawnie. Opuszczając jednak stolicę W. Brytanii, 
złożył towarzystwu królewskiemu W Londynie swo
ją algebrę, i około 200 tomów najpierwszych pi
sarzy angielskich w umiejętnościach i literaturze, 
oraz kilka wybornych narzędzi matematycznych 
Dollonda dla siebie zakupił.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



borach. Jeżeli to podanie jest prawdziwem , tedy 
nowa -ustaw a b ęd z ie1 tylkor> rozszerzeniem  ustawy  
gminnćj ministrsi Stadiona z r. 1849, co powinno’ 
być 'n iejak im  zaspokojeniem  dla liberałów niższo 
i w yższo austryackicb.

— W bauctlaryi uadwornćj w ęgierskićj ma być 
utworzony osobny w ydział prasy, w yłącznie dla 
dzienników krajów korony w ęgiersk ićj przezna
czony, przez co zakres działalności bióra prasy 
do ministeryum stanu przyłączonego o wiele 
zm uiejszonem  zoBtauie.

—  Reburs Dr. Juliusza Gregera o pozwolenie 
prowadzenia nadal redakeyi dziennika Narodne 
listy  nie został przyjętym, a petenta odeslano_ do 
łask i m onarszej. Jak wiadomo, d>rekeya p olicji 
puzwoliła Drowi Gregerowi objęcie napowrót re- 
dakcyi, czemu atoli sąd się sprzeciwił, znajdując 
to ’ przcciwucra nadanej przez JCMość aiuncstyi 
w  sprawach drukowych.

—  Przed kilku dniami doniosła była gazeta  
giełdow a berlińska, źe suma przypadająca Austryi 
za ustąpienie połowy Lauenbnrga wypłaconą zo- 
Btała rządowi austryackiemu przez Rotszylda na 
rachunek króla pruskiego. W iadomość ta zrobiła 
wrażenie, tem bardziej, że organa rządowe m e 
zaprzeczyły tej pogłosce, co zdawało się ją  po
twierdzać. D zisiejsza Pressa  atoli, z pew nego jak  
utrzymuje źródła, otrzymała zapew nienie, że po 
głoska ta, .jak dotąd, jest bez żadnej podstawy.

—  W administracyi wojskowej mają zajść zna 
czue oszczędności, tak przynajmniej donosi półu 
rzędowa Klagenfurter Zeitung. W ojsko ma być 
podzielone na dyw izye terry tory alne, z czego wró 
żą znakom ite oszczędności. B yć może, że zumie 
rzone reformy zostają w zw iązku z w ydaną nie
dawno broszurą nadkomisarza wojennego Damaszki 
którv wnosił deeentrabzacyą adm iuinistracyi ar 
m ii, na czem skarb mógłby 700,000 do 800,OOO złr. 
rocznie zyskiw ać.

1? r  a  ii e  y  aa*
Constitutionnel następnie się  wyraża o widzeniu  

się Cesarza Napoleona z Królową hiszpańską  
w St. Sebastian i Biarritz.

Podwójuo w idzenie się  monarchów Francyi i 
Hiszpanii wzbudziło po obu etronaeh Pyreneów  
żyw y i słuszny in teres

Naród hiszpański i francuski, pom iędzy któremi 
stosuuki handlowe, dzięki nowym drogom komu
n ikacyjnym , tworzą w ęzeł z każdym  dniem ści 
ślejszy, przyklaskują z równym zapałem  owym  
dowodom  dobrych stosunków, jak ie monarchowie 
obu krajów stwierdzili w Saint-Sebastian  i Biarritz.

Przed kilku dniami marynarki francuska i an 
g ielska w alczyły o prym w uprzejmości w Cher- 
bourgu, Breście i Portsm outh; i po obu stronach 
cieśniny Anglicy i Francuzi radowali się ow ą przy
jazną dem onstracyą, która na szczęście taki two
rzyła kontrast z dawną zaw iścią i uieprzyjażnią 
z innych czasów.

T o co się  dzieje obecnie na naszej granicy po 
łudniowej, ma charakter jeszcze bardziej znaczący. 
Tu sam i m onarchowie oddają sobie wzajem nie 
w izyty, wśród najsym patyczniejszych m anifestacyj 
ludu.

T akie zdarzeuie będące rękojmią pokoju na to 
raz i najpom yślniejszą wróżbą na przyszłość, zbyt 
odpowiada życzeniom  i potrzebom ludów, aby się 
niefcwapiono powitać j e  i w inszow ać ich sobie.

—  Journal de Bruxelles zam ieszcza udzieloną 
sobie przez korespondenta sw ego z Monachium 
analizę okólnika p. Drouyii de Lhuys, przesłanego 
do ajentów dyplom atycznych francuskich z powo 
du ugody gasteinBkiej. Treść ow ego okólnika, 
której w iarogodność poręcza korespondent pomie 
nionego dziennika, je s t  następująca:

Minister spraw zagranicznych oświadcza na wstę
pie, iż nie chce w chodzić w szczegółow y rozbiór 
warunków zawartych pomiędzy Cesarzem austrya 
ckim  i królem pruskim. Poprzestaje na ocenieniu 
ogólnej doniosłości sw ych układów i rozbieraniu 
ze stanow iska zasad prawa m iędzynarodowego, 
powodów , jak ie kierowały w tych układach obu 
m ocarstwam i niem ieckiem i.

Chciałyż one uświęcić prawa dawnych trakta
tów? N ie, zapew ne; traktat w iedeński uregulował 
warunki bytu monarchii duńskiej. Warunki te z >  
stały obalone. Traktat londyński był nowym  do
wodem pieczołow itości Europy o trwanie całości 
tej monarchii. Został on rozdarty przez dwa mo 
carstwa, które go podpisały.

Czy w obronie prawa sukcesyi porozum iały Bię 
Prusy i A ustrya? Zam iast wróeić najuprawnień- 
szem u pretendentowi przedmiot sporu, podzieliły  
go pomiędzy siebie.

Czy interes Niem iec m ają ca  względzie? W szak  
sprzym ierzeńcy ich dow iedzieli się  z dzienników  
o układach giesteńskieb. Niem cy chciały państwa 
nierozdzieinego z Szlezw iku i Holsztynu, odłą
czonego od Danii i rządzonego przez księcia, 
którego uznały rozszczenia. Ten kandydat popu
larny usunięty jest dziś na bok, a księstw a po
dzielone w m iejscu p o łączen ia , przechodzą pod 
dwa osobne panowania.

Czy interes sam ych K sięstw  chciały zagw aran
tować dwa m ocarstw a? W szak zjednoczenie n ie
rozłączne terytoryów, było jak  m ówiono, głównym  
warunkiem ich pom yślności.

Czy podział ma przynajmniej na celu odgra
niczenie dwóch narodowości w spółzawodniczych i 
załatw ienie wewnętrznych rozterek, zapewniając 
każdej z nich byt n iepodległy? Bynajmniej, gdyż 
widzim y, że linia dzieląca bez żadnego względu  
na różnicę pochodzenia, pozostanie zm ieszanych  
Duńczyków z Niemcami.

Czy się zajęto życzeniam i ludności? N ie pytano 
ich się o radę w żadnej formie i nie ma mowy 
o połączeniu sejmu holsztyńsko-szlezw ickiego

Na jakićj zasadzie polega w ięc kom binacya  
austryacko-pruska? Z żalem nie upatrujemy w nićj 
iunćj podstawy prócz siły , innego usprawiedliwię 
nia prócz obopOluój dogodności współdzielących. 
Jest to praktyka od którćj Europa teraźniejsza  
była odw ykła i szukać trzeba precedoncyi w naj 
sm utniejszych epokach bistoryi. Gwałt i podboj pod 
kopują pojęcie prawa i sumienia ludów. Posta  
w ionę w m iejsce zasad regulnjących życie nowo 
czcsnych społeczeństw , są one żywiołem  zamie 
szań i rozkładu i obalić tylko mogą dawny po 
rządek nie budując trwale żadnego nowego po 
rządku.

mniemano, że przybył Arcyksiążę, i tak też donie
śliśmy na k o ń c u  dziennika, wczorajszego.

_  Donieśliśmy o album .Ltograficznem królów pol
skich wyszłem w Dreźnie w zakładzie Rokscha. Twór
cą tego album jest atoli p. Ludwik Kraków syn zna
nej autorki p. Pauliny Kraków, który używa firmy 
zakładowej Roksch tak w tej jak w i innych robotach
swoich fotograficznych.

—  D. 20 sierpnia umarł w Mchach, wiosce wielko 
olskiej, Faustyn Sulimierski [oficer wojak polskich,

urodzony w Kaliszu 1808 r., żołnierz z czasów już 
przed r. 1 8 3 0 , ranny pod Ostrołęką, uczestnik wy 
prawy Zaliwskiego, znany w Krakowie z swojego tu 
pobyto w r 1848, dokąd przybył, gdy emigracy* 
wracała do kraju. Zniewolony stąd wyjechać, udał się 
w Poznańskie, gdzio przebywał w domu p. Ludwika 
Karśnickiego. Pogrzeb jego odbył się przy bardzo licz- 
nem zebraniu obywatelstwa i włościan. W Chełmnie 
zaś umarł, a w Pniewach pochowany został weteran 
napoleoński Ignacy Grodzki urodzony 1775 r., pozba 
wieny słuchu w skutku ciężkiej rany z pod Lipska, 
gdzie walczył pod księciem Józefem Poniatowskim.

— D. 24go sierpnia umarł w Kissiqgen dyrektor 
mennicy warszawskiej Adam Wołowski.

—  Dwie przyjaciółki w Weimarze zwierzyły się 
sobie, że się kochają. W końcu tych zezm ń dowie
działy się z przerażeniem, że obie kochają się w je 
dnym. W walce między miłością a przyjaźnią, każda 
z nich chciała ustąpić *e świata, zostawiając swojej 
rywalce posiadanie kochanka. Gdy jednak żadna z nich 
nie chciała się dać, uprzedzić w wspaniałomyślności, 
obie postanowiły odebrać sobie życie. D. 9 września 
udały się nsd brzeg rzeki lim i związawszy się w pól 
postronkiem, wskoczyły do wody. Podoficer pewien 
nadszedł na case, rzuoił się ?a niemi i wydobj ł je 
zdrowe.

  Dzień 14go września aż do wieczora pochmur
ny, w wieozór zaś i w nocy zupełna pogoda. Ciepło 
dnia doszło do 14°,2 od -f- 5°,8. Barometr po po
łudniu poszedł w górę; dnia 15 o godzinie 6tej rano 
stał on na 331“‘,78, ciepła zaś było +  5°,8 R. Wiatr 
przeważnie zachodni.

—  W sobotę dnia 16go wrześuia, Stej Ludomilły 
męczenniczki.

CZAS z Soboty IG Września 1865.

wzór doskonały marny na krajach nadreńskich. 
Dalej nie ma u nas ze strony rządu najmniejsze 
go zabezpieczenia sadów i warzyvva od niszczą 
cyeh ow adów ; w yłapyw anie ptaszków nie jest 
zabronione. Co się tyyzy podatku gruntowego, 
dotkniemy tylko, że w o'bec katastru zaciągającego  
się w długie lata, często zm ieniwszy rodzaj upra
wy, płacić musi rolnik w stosunku uprawy przed 
kilku laty p raktykow anej, a przęto płacąc np. 
z wyjkorczowanych w incię jak od winnicy egzy  
stojącej, ogromna ponosi straty.

Najdotykaluiej w szakże objawia się niepojęcie 
prawdziwych wym óg postępowego rolnictwa, w 
wysokości i sposobie pobierania podatków od g łów 
nych gałęzi rolniczego przemysłu, m ianowicie od 
wyrobu wódki, piwa i cukru. *j Pewnikiem  jest, 
że w iększe gospodarstwa dziś już bez pomocy 
przemysłu istnieć nie m ogą, i że głów nie cukro
wnie i gorzelnie najwięcej wywarły wpływu na 
korzystny w rolnictwie postęp: Zaniechanie ugo
rów, skasow anie rozległych pastwisk, zaprowadzę 
uie płodozmianu, podniesienie, chow a bydła , na 
w ielką stopę przedsiębrane w ypasy, a nareszcie 
troskliw sza i głębsza uprawa roli 1  obfitsze guo- 
jepie 
lęz' 
dS

wych gospodarstwa g a łę z i: dla w innic, sądowni- w tym samym przedmiocie, L a  France utrzymuje, 
ctwo, sztuki drenowania, uprawy łą k ,  jedwabni- że nota udzielona fm.hr. Mensdorfowi była ustną tyl- 
ctwa. I  nie m yślcie żohy się  to w ykonać nie dało, ko a nie pisemną. Poseł angielski ośw iad czył, że 
lob żeby wym agało sum bajońskich, na jak ie nas rząd jego powziął do wiadom ości n otyfik ację tej 
oiestać. Przy rozsąduem założeniu i prowadzeniu umowy, uważając ją  za tym czasow ą, i wyraża na- 
zak ład u , utrzymałaby się każda szkoła taka za d zieję , że wcześniej czy później ostateczne roz- 
5000 guldenów rocznie —  a za pól miliona rocz strzygnięcia zgodnem będzie z interesami N iem iec  
nie 100 szkół m iałaby A ustrya, z których skąpo całych i prawaińi księstw . Takąż samą notę prze- 
licząe najmniej tysiąc młodych wykształconych słał lord Russell do Berlina, 
rrloików ca  rok, 10,000 w latach dziesięcin przy Gazeta Krzyżowa  podała okólnik p. Drouyn de
bywałoby państwu. W iemy, że pojidynczych ko de Lhuys w tych sam ych słowach co Journal de 
ronnyek krajów jest rzeczą o założenie szkół tych Bruxelles, a Nordd. allg. Ztg jeśzcze raz dziś za- 
się starać i funduszu dostarczyć na nie, ale zada- przeczą mu. W liście a Paryża do Gaz. Krzyżowej 
ciem  ministra rolnictwa będzie w zyw ać do tegojsej my powicdzianom je s t ,  że rządowi francuskiemu idzie 
krajowe i rt-laiezo tow arzystw a, i wspierać ich I tylko o północny S z le zw ik , to jest o uznanie na- 
usiłowania na tem polo. G dybyśm y mieli ministra fodowości jako podstawy podziała Szlezwiku, 
spraw rolniczych, nieuszedłby z pewnością baczno- ^  8praTOie zabicia Otta w Bonn La France mó- 
ści jego ten w pływ  olbrzym i, jak i w ywierają na wjf ż0 rząd francuski n icczekając aż opinia publi- 
postęp w gospodarstw ie coraz liczniejsze na Z a - |czna zajmia się tą sp raw ą, tak jak  to jest dzi- 
chodzię rolniczo - chemiczne stacye doświadczalne; L ia j, dał polecenie posłowi swem u w  Berlinie, i że 
i niewątpliwie postarałby się o zaaklim atyzowanie I w yw iązała się stąd korepoudeneya dyplom aty- 
ich u nas. N iegodne to zaprawdę w ielkiego pań- CZQa. '
stw a , by się doświadczeniem  i płodami umysłu I Poczta wiedeńska nie doszła nas dziś w ieczór, 
sąsiednich krajów żywiło, nie biorąc w t©j ^pracy | z telegramu atoli w iedeńskiego w  Gaz. Szląskiej

' -  " ~ l " ..................................‘ ' ~  Koloń-

■ 1 ■ l  " u Is tw a !  Kozeszta się Dyła z w iosną po uzienniKacu DZjj
t° lk °  O k ła d e m  Ycnśzei unrawv ziem i zachęcani wieńć» żo w iedeńakie towarzystwo rolnicze podało L wiku przez Prusy, a Holsztynu przez Austryę, tu 
tylko przyk s e  p j p cukrownia iest n o - prożb  ̂ do “ >“t8t|festwa stanu, o powołanie na tę J  dzitż objęcie w stałe posiadanie Lauenbnrga, któ- 
bywają. Każda no . J zw vklveh katedrę Dra Groueen 3) cz łow ieka, którego imię ,.y jednak stanowić będzie osobną własność koro
w i *  l S kn ^ l ^ g ł o ś n ą  zyskało s ła w ę , a .w ed łu g  postawionej | ? prn8biej m  n ^ n i k 1 do składu monśrcbii

Przyjechali do K rakowa od 14  do 1 5  września.
HOTEL SASKI: Julian Skolimowski wLS. dóbr 

z Żółkwi, E iw srd  Homulacz właś. dóbr z Gnojnika, 
Ludwik Wallersdorf dyrektor ze Staudingu, Ignacy 
Dąbrowski ofioyalista a Krzeszowie, Aleksander Sza- 
plónezny właś. d. z Szegedynu, Adolf Scredyński o. 
k. komisarz, Stanisław Chrobaczyński proboszcz z Ga 
licyi, Jerzy Hoffmann kupiec s Berlina, Mikołaj Wa- 
nik c. k. inspektor z Wiednia.

HOTEL POLLERA: Jsoobi Al. kupieo ze Satut 
g.rdu, Heindt Louis Dr medycyny z Prus, Mienejew  
aki Kamil z familią z Podola, Oppenheim Adolf ku
piec z Kstowic.

HOTEL POD ROŻĄ. Mikołaj Przedrzymiraki z 
Maćko wio, Hermann Lask kupiec z Wrocławia., Sta 
nisHw Lebiocki c. k. urzędnik z, Galicyi, Feliks Lord 
włsśńciel młyna parowego z Tarnowa.

szkół tem , żei m etylkei n i y ąg p przez niego „teoryi żywienia" postępują najzawo-1 praskiej. Objęcie księstw  miało być obwieszczone
stwa na k oszta , lecz ows Pnrńwna1irvv tJl- i,łńsi eale8 0 św iata rolnicy. Po dziś dzień, powta w odpowiednich odezwach namiestników. Jak
twarza podatkowy materya ). istaiete ze rzamy—  uie ma nawet Dadziei am głęd nim ń a tej L niem a Kieler Ztg, ks. Hoheulohe zostanie odwo-
ko okolicę, gdzie od 10 . . . ń^nai prośby— a minister rolnictwa in  spe m iałby zaraz |any> e0 byłoby pierwszym  krokiem pójednaW-
stanem jej przed la .y  dzies ę , J p  ̂ sposobność zaskarbić sobie na w stępie wdzięcz- CZy m p rQ8 w Szlezw iku; żyskał on sobie bowiem
my gospodarstwa o oliczme, p ę , . , ność gospodarzy w szystkich koronnych krajów. L-.enawiść z powodu w ydalania urzędników pod
żność g o sp o d a r z y ...  m yślałbyś że to kraj . o w  A jakież mnóstwo inoycb, koniecznych, pożyte- em 8y£ patyj augustenburskich, a właści-
i l u dz,e  in n .i B .jący w ° ^ y  ^  ten p o w i - l ^ ^  & odł()giem 1(fżących apraw oczekuje aby obsadzić urzędy prusakami.
^rT w de p td S k ó w  ministra! Dotąd nie ma Austrya statystyki rolniczej, Rró] prQ8ki wyj8Żdża w  niedzielę do obozu do

A gorzeln ie?  Ten podatek wyśrubowany tak ! . ciężk”>. żeby m ętd -ag0 D'-J oby ' prowincyi saskiej z w ielkim  orszakiem . Program
wysoko ża ledw ie stru?y nie pękhą, że mnóstwo rzek> w  cesarstw ie w ym agają poprawy brze- [ &kr^ h u y  d o 2 3 g o a 2 8 g o  króljedzie do Baden Ba
za gruby pieniądz wystawionych gorzelni nieczyn- gó^ ’~  ^ee nlac!łi.,• W wielu ouolicach państwa sze^■ K  dzio dQ ołowy października zabawi. Do
nie stanąć mns^ało bo rolnik na w szystkie strony h;ok ,e rozle8 ły 8̂ . rów.E1Dy' k tó .re 8ztncznei?‘ nawo L b oźu  pod Merseburgiem jadą wraz z królem: kró-

ŻODą’ kilka k8ią4ąt prn9- ’ -pe,n0Di0-a p 
żą.

\nal zaprzecza, aby król Saski przybył do Merse-

ściągania sposób był pewnościątowarzystw onych wtenczas
zniechęcić i do zarzucenia, przedsiębiorstwa przy We W łoszech wybory pierwszo zajmują miejznajdą się chętn i, jak  się znaleźli do budowy że-

Crospodarstwo, przemysł i handel.

Kronika miejscowa I zagraniczna.
e & r a k ó w  15 wrzaśni*. Ponieważ JCW. Arcyks. 

Albrecht miał stanąć w hotelu Drezdeńskim, przeto 
gdy wczoraj wieczór zajechał do tego hotelu jenerał 
bar. Zobelfeld, a przed hotelem postawiono straż 
honorową i grała muzyka wojskowa przy latarniach,

Neue freie  Presse w iedeńska pisze pod datą 4go  
września co następuje:

W obec ciągle wzuawianych pogłosek o utwo
rzenia w Austryi nowego m inisterstwa dla spraw  
rolaiczych, w aito zastanowić się nad jeg o  zada  
oiem i etlem . W zględem  żadnego stanu nie dopu
ścił się rząd w ubiegłych latach tylu grzechów i 
tyle lekceważenia, ile w zględem  stanu rolników. 
Nio wysłuchano uigdy słusznych icb życzeń, nie 
wglądnięto w ich potrzeby — co jednak nie prze
szkadzało uważać stan ten za riajdojoiejszą krowę 
w obliczaniu podatków.

Pobieżny rzut oka na nasze rolnicze stosunki, 
olnicze prawodawstwo, a w szczególności na o- 

podatkowanie przem ysłu rolniczego i na anstry- 
ackie rolnicze szkoły, przekona, że co najmniej o 
pół wieku za krajami ościenntm i pozostaliśm y w 
tyle. A winą tego nie nieuctwo pojedjńczycb  
roluików, nie brak zmyBłu lub chęci do postępo 
wości, ale jedynie brak reprtzeutaeyi szczegóło
wej w organizmie rządowym , gdzie dotąd przy
czepiano sprawy rolnictwa do obcych zupełnie 
ministerstw, oddawano je  ludziom niepojmującym  
doniosłości sw ego zadania, a w ięc niezdolnym  
przynieść mu by najm niejszych korzyści. Przez 
przeciąg kilku tylko lat m iała A m trya osobne mi- 
uisterstwo ro ln icze , a jakkolw iek  dygnitarz na 
czele jego  stojący nie był najodpowiedniejszą ku 
temu osobistością, to przecie pozostały pp nim 
ślady czynności pożytecznych, o jakich po zwi 
nięciu ministerstwa nie słychać.

W tych to latach założono akadem ię rolnjczą 
w Altenbnrgu w ęgierskim , toż pierwsze szkoły  
gospodarskie w Niższej Austryi i w Czechach. 
Następnie 2 ajęto się  wypracowaniem  projektów do 
ustawy o kom m asacyi, o prawie używalności wód, 
i ustawy o podzielności pastw isk, gdy nagle mi
nisterstwo zwinięto i przerwano porozpoczynane 
te prace. Od onego czasu dopominają się ciągle 
u rządu Towarzystwa rolniczo i sejm y krajowe o 
ustawę kom m asacyjną i wodną —  lecz nadaremnie 
niestety! Nie można pojąć dla czego na tylokro
tne prośby i przedstawienia głuchym  pozostaje 
rząd, gdy przecież nie cudów, nie urojeń jakichś 
nowych żądają kraje, i nawet drażliwej pieniężnej 
kweBtyi nie dotyka ich p r o ś b a .. .  A jednak nie 
potrzeba by tu nic w ięcej, jak wziąć do ręki od 
powiędnie ustawy obcych krajów, zastosować je  
do sw oich  potrzeb, lub po prostu żyw cem  jak  są  
wprowadzić w życ e. Człowiekowi o pięciu zmy 
słach zdrowych niepodobnem do wiary wyda się, 
iż pierwsze rozprawy nad ustawą o używalności 
wód rozpoczęto w  roku 1835, a po latach t r z y  
d z i e s  t u  jeszcze ustawy tej nie ma. Kto zna choć 
w części w szelki postęp tamujący w pływ  braku 
ustawy rzeczonej, kto um ie ocenić ważnpść na
wodniania i osuszania gruntów w rolnictwie, od 
których to operacyj częstokroć cała wartość zua- 
cznych przestrzeni ziem i zaw isła, ten zaprawdę 
nie będzie dziw ił się  zniechęceniu ziemian, ani ich 
skargom.

Niemniej dawno zaczęto m yśleć i mówić o u 
staw ie dotyczącej kom m asacyi gruntów. W szystkie 
kraje cyw ilizow ane ustaw ę taką m ają i usiłują 
wprowadzać przez nią w życie najpożyteczniejszą 
ze wszystkich w rolnictwie przemianę. Na Wę 
grzech kom m asacya odbyw a się  za zgodą dobro 
wolną stron obu, i nie m ogą odchwąlić s ię  go  
spodarze pom yślaych onej skutków —  ale ustawy  
urzędowej, zm uszającej, jak nie ma tak nie ma.

Obok tego nadmienimy jeszcze o braku jakie 
gokolw iek  prawa dotyczącego winobrania, choć

w yrzucane corocznie na pilnowanie. I wystaw ^rolniczych\ —  rzućmy okiem  na F ianeyę. ło w oststnieh wyborach do rad gm innych. Stron-
0  naucę rolnictwa przed rokiem 1848 nikomu U f  a .)0ŚwięCa na n je m ilionów w ięcej, niż U ietw a  przeciwne, tak liberalne św ieck ie jak  i 

się  nieśniło prawie, a tu i owdzie li teoretycznym L  t y t y s ię c y -a le ż  i zbiera miliony w rezulta- skrajne ruchu, m e mogą się  połączyć, żeby staw ić 
wykładem do uniwersytetów lab liceów  doczip io  I b >w ^  podżwignienin rolpictwa. czoło organizującemu się  w pływow i dnchowien
n a, w tak małych udzielaoa była rozmiarach, że | 7j; końezvm v żobv dalszem  wyliczaniem  nie znu-1«twa. D in tto ,  organ ^

reakcyi albo do rew olucji.
dyktaturą. Italie 

z czego się poka-
s tw o /je d o ę  ty lk o “rzeczyw iściT posiad a ak^tle^ J  I popisa^pVlar a u T ' “t ^ ż n e " g o r "  j tk  1 ^nje, żc stronDictwa^cbciałyby użyć króla za na- 
rolniczą: w Altcnburgu na W ęgrzech; a oprócz J P J ^  rolajk ,ó ńatwa rzędzie swoich politycznych dążeń
niej z pół tuzina w yższyeh lub niższych gospodar 0dskarbim. Co do pogłosek  zam ęścia ka. Amadeusza w ło
skich szkółek, w yższą szkołę leśnictwa w Maria- U k iego  z księżniczką Izabellą hiszpańską, Epoca
brunu i parę niższych leśniczych szkółek. Szkól z  ^  B o4 Dfa Grouvena słyszeliśmy, przed przypomina, że z kolei winien się ożenić ka. Hum- 
frnanririaratwM winniezearo dwie Zaledwie na Całe ' . .  . , . . . . , _   _ I L a norltn i  a mnlżftńskl

n a , w tak małycD udzielana Dyia rozmmracu, ze Zakończym y Ż6by dai8zem wyliczaniem  nie znu- «t»a. D in tto ,  organ pai 
paradoksalnem w ydawać się  m usiało p r z e z y w a n ie ^ ^  ^  że na6Z przy8zJp  m idater aby parlam ent m e był
Austryi k r a j e m  r o l n i c z y m ;  cb yb a, źe jako roluicxych będzie znał także rolnicze po przyszłoby albo do r e a .^ .  « «
w takim, rodzą się  już ludzie gospodarzam i, nauki na8ze, i będzie im umiał zaradzić. Nigdzie, jak \D in ito  grozi na taki przypadek

św ia tszeró k i, oio m i . 1 l

gospodarstwa w inm czego dwie zaledw ie na całe J żo ot  j  od  wi e d . tow . rolniczego u- bert najpierwćj, a nadto że zw iązek m ałżeński 
państwo. Przypatrzmy się Niemcom sąsiad om ; —  ^ adomieni’0 0 powyżzZ6j petycji do ministerstwa po m iędzy domem burbońskim i sabaudzkim  m ógłby  
najm niejsze państewko udzielne ma akadem ię roi- . . rzeni(5s,by aię do Wiednia chętnie, lecz legalistów  w Hiszpanii przerzucić do obozu ksrli- 
m egg , a szkoły, szkółki rolnicze n.emal co wieś. nrPędowegoynieędo8tał. stow skiego.
Żeby choć z najuboższemi w tym wzg ę ę Obecnie jest Dr Grouven dyrektorem najczynniej- Rząd grecki szuka pieniędzy u bankierów an-
stewkam i na iow ni > .p® ' P  ̂ .̂nin:,.vv^h Bzej w Niemczech doświadczalnej stacyi chemicznej I gielskich dla opędzenia bieżących w ydatków,
n a j m n i e j  ze_ sto szkół | W w Saksonii pruskiej, gdzie pobiera p 0(Jzta w8chodnia przywiozła wczoraj do Trye-

stu wiadomości z Iadyi i Chin. Pod d. 8 sierpnia 
donoszą z K alkuty, źe propozycye pokojowe Bu
tanu odrzucone zostały przez Anglię, jako n ied o
stateczne, i nowe przygotowania do wypraw y sp o

dla leśnictwa i roli w ogóle , ale i dla szezegóło-

*) Jako ilustracja pt służyć mogą wymowne cyfry, 
dotyczące tych trzech gałęzi przemysłu w Ge.licyi sa 
chodnifj:

Cukrownie dwie (w Dólnem i Pisarzowicach).,

przerobiły baraków 
35,126 cetnarów 
19,512 „
20,045  
37,728 „
26,899;
41 ,034
5 2 ,7 $
50,231  
74,250  
55 ,520  „

zapłaciły podatku : 

,11,415 fl. 26%  ct (?)

n
a T.

7,922 „ 88 
8,473 „ 18$ . 

13,578 „ 81 
19,930 n 94 >/2 n 
18,987 „
30,405 n 
18,730 „

32
39

w roku
1854 0
1855
1856
1857
1858
1859
1860  
1861 
1862 
1863

Browarów  w Galicyi Zachodniej 128.
Te wyprodukowały piwa: zapłaciły podatku:
1854 około 139 ,000  wiader
1855 „ 151,000 „
1856 „ 166,500 „

sem od 456 ,500  n w 3 latach 228 ,1080 .

zaś w lutach:
1862 od 279,588 wiader
1863 „ 294 ,794  a
1864 n 301,654 „

Gorzelń w Galioyi Zachodniej: 
w roku:
1854 było 130 i płaciły podatku
1855 „ 130
1856 „ 130
zaś w latach:
1862 „ 169
1863 „ 159
1864 „ 161

M atnie depess® teiegrafleine „Gsasif.

Targ bydlęcy w Wiedniu i Berlinie.
Na targ wiedeński l i g o  września nageauo w o -j8obją 8ję. Z H ongkong donoszą pod d. 29 lipca, 

łów : w ęgierskich 1191, galicyjskich 1243, a u s t r y a - p o w s t a ń c y  chińscy pobici zostali przez synów  
ekich 199,—  razem 2633  sztuk. Saukolinsina. D w a parowce, m iędzy któremi jeden

Przedauo 1529 do W iednia, 950  w okolicę. towarzystwa angielskiego „P eninsular-Company 
Sztukę ceniono w przecięciu na 450  do 700 zatopione zostały? -.t aCn.s t lti

fantów.
Cena sztuki była 115 do 1 6 2 »/a »ł - »nstr-> czy !l 

| eetnar po 21 do 23Ya zł. austr.
N a targ berliński l i g o  września naguano bydła  

rzeźnego 1333 sztu k , a w  tym w ołów  z Galicyi 
100 sztuk; cena za tłuste w /dy utrzymała się luj W i e d e ń  15 września wieczór. General Lorres-
16— 18 talarów za cetn&r. Świń  było 4269. Prze „on^anz występując przeciw różnorodnym pogło- 
daż szła raźno, choć na export za granicę niebyło śkom puszczanyiIi po dziennikach w  sposób ten-

ż?pó • *£:
bardzo ciężk ie znalazły odbyt. Cieląt nawieziono podziału na hrabstwa ), poczytuje sobie za obo» 
9 8 3  i w szystk ie » zp rzed an o  zaraz. w iązek dla uspokojenia opinii publicznej zapewnić,

* I że jakkolw iek  rząd stale postanowił: przeprowa 
dzić w w ykonania zasadę autonomii, w szelako

7*c.

260,417
276,190
286,403

79
28
47

68,500  fi. 
85,000 „ 

116,000 „

545,754 „ 
649,461 „ 
647,139 „ 

Red. Czasu.)(Przyp.
**) Stwierdzają to urzędowe statystyczne wykazy, 

według których w kampanii 1864/65 roku było w mo 
uarebii austryackiej: . .
cu k row n i   144 więc o 8 więcej
morgów burakami
zasadzonych   69.869
przerobiono bura
ków cetusrów .. .20 ,700 ,000  
wyrobiono cukru
cetnarów ............. 1 ,580 ,000
zapłap. podatku fl. 8 ,490,000 „ .

oprócz tego wypędzono z melasay 2,800,000 sto 
pni spirytusu, od ozego osobno zapłacono podatku 
195,900 fl. tj. tyle co i w kampanii 1863— 64 r. 
Zatrudniano przytem stale lub czasowo 43,900 robo 
tników, których płaoa przenosi 2%  milionów guldenów.

(Przyp. Red. Czasu.)

1342

5.300.000

562,000
2.178.000

*11V-

Depesze telegraficzne.
H a m b u r g  14 września. Fm p. bar. Gablenz sta 

nie jutro na ziew i holsztyńskiej i ma wydać 
odezwę. Naczelna w ładza w  Holsztynie będz>e no 
siła nazwę „Rząd krajowy." K siążę Fryderyk  
Augustenburski przybył napowrót do Kiel.

H a m b u r g  14  września. Telegram  z Kiel ogło  
szony w Hamb. Nachrichten m ó w i: Korweta au 
stryacka „Arcyks. Fryderyk" w płynęła tutaj. Wła 
dze otrzym ały zawiadom ienie, że Fm p. bar. Gablenz 
przybędzie w piątek do Kiel.

N e u m l i n s t e r  13 września wieczór. Na zebra
niu delegow anych z m iast szlezw ickicb i holsztyń
skich dwie trzecie m iast i m iasteczek było repre 
z n itow anych. Przyjęto na niem takież sam e rezo- 
lucye, jakiem  było podanie stanów K sięstw  (nie 
stanów, lecz 31 delegowanych, którzy się 7 go b. m. 
w K iel zebrali i postanowili zanieść podanie do 
Bundestagu o nierozdzielaaie K sięstw , zwołanie 
w spólnego sejmu i o popieranie żądań narodo
wych. Red. Cz.)

R z y m  13 września. Jego Świątobliwość Papież 
wrócił dziś do Rzymu.

M a d r y t  13 września. W iadom ość o dymisyi 
ministra stanu p. Bermudez de Castro jest zaprze 
czaną.

Powyżej dajem y treść okólnika p. ,Drouyn de 
Lhuys z powodu um owy gasteińskiej w edług w er  
sy i Journal de Bruxelles. Co do noty angielskiej

rząd n ic in n ego  w  tym  w zg lęd z ie  n ie  zam ierzy ł 
uczyn ić, an i też  do  n iczeg o  in n eg o  d ążyć  n ie  b ę 
dzie, ja k  że  p ragn ie w p row ad zić  w w yk on an ie  z 
przyzw olen iem  sejm ów  za sa d ę  gm in  p ow iatow ych  
(rad pow iatow ych , Red. Cz.) w yrażon ą w  u staw ie  
państw a o urządzen iu  gm in y , a  to trzym ając się  
przepisów  tej u staw y  co  do  w szystk ich  tych k ra
jó w , g d z ie  sa m e stosunk i za  tem  przem aw iają, 
jak s ię  to już sta ło  w  C zechach rzeczyw iśc ie  z  z a 
dow olen iem  kraju. W końcu ośw iad cza  General- 
Correspondenz, że  w szy stk ie  p og ło sk i o b ieg a ją ce  
o obsadzeniu  nam iestn ictw  i inn ych  w y ższy ch  p o 
sad  urzędniczych, a tw ierdzące, że  s ię  p rzyjąć  ta 
kow ych  w zbroniono z pow odu n ieu fn ości k u  o b e 
cnem u system ow i rządow em u, są  w  zu p ełn ośc i bez  

w yjątku  zm yślonem i.
Kursa. W; o d e ń  15 września wieczór. Kolej pół

nocna 1665. — A kcye kredytow e 174 80. — Losy  
1860 88-30.—  L osy z r .  1864 78-40.z r.

*) Gaugrafenthum, instytucya ta nie znana w Pol
sce, nieda się na polskie wytłnmsczyć. Gau znaczy 
niwa, ale G augraf znaozy zawiadowcę jakiej ziemi. 
(Red. Cz.) 1 ___

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA



4 CZAS z Soboty 16 W rześnia 1865.

Obwieszczenie.
Arcybractwo Miłosierdzia

i B a n k u  P o b o ż n e g o .
Postępując w myśl artykułu  19 U rzą 

dzenia Banku Pobożnego z roku 1850, 
zaw iadam ia w szystkich, których dotyczeć 
może, iż fanty klejnotowe, które od lat 
dwóch, i sukienne, które od roku i sześ
ciu niedziel, w B anku Pobożnym  zasta
wione, w ykupionem i nie zoatały, dnia 13 
L istopada i następnych 1865 r. od go
dziny 9 z rana do 1 z południa, w ka
m ienicy przy  ulicy Siennćj pod L . 53 
p rzez publiczną] licytacyę sprzedanem i bę
dą, a po strąceniu ilości z Banku na za
staw powziętój, reszta czyli nadw yżka, 
w ciągu lat sześciu od licytacyi rachując, 
właścicielom zwróconą zostan ie , nieode
b rana  zaś, po upływie tego czasu, stanie 
się Banku własnością.

Kraków  dnia 1 W rześnia 1865. 
(3395-1-3]) Badca prezydująey:

X . Maciej Wójcikowski. 
Teofil Zawisza, sekretarz.

Wyszło z druku i jest do nabycia

w  Drukarni Zakładu nar. im. Ossolińskich
dzieło pod ty tu łem :

ŚW IĘTY STANISŁAW
Biskup Krakowski, wobec dzi

siejszej dziejowej krytyki, 
przez

M aurycego O ziedussychiego
, Cena egzemplarza 5 0  centów.

(3362-3-3)

r < K r  j e *

Eorzeni i Win
M IIO M M M ilC I lIG O

w Głównym R ynku pod L. 3 9 , 
w domu W&° Kirchmayera 

W  K R A K O W I E ,
otrzymał świeży transport

BATY
prawdziwej (3397- i -T)

karawanowej
z  K a z a n i a ,

w paczkach orygimlnych oplumbowa- 
nych po, %  %  i 1 fantowych po ce
nach 3, 4 5, 6, 7 i 10  złr. w. a.

N a j n o w s z e  d z i e ł a

0  CHOLERZE
i sposoby leczenia jej własną, 

niezawodną pomocą,
przez

jDr» J a n k o w sk ie g o
we L W O W I E .

1) Cholera azyatijcka jes t do wylecze
n ia , (rozprawa popularna dla ludzi 
światlejszych). Cena 1 złr.

2) N auka dla ludu (wiejskiego) o Cho
lerze azyatychidj. Cena 10 cent.

3) W ykład  naukowy o Cholerze azya- 
tyckidj (dla pp. lekarzy). Cena 1 
złr. 50  cent. (3367-2-3)

Znajdują się we wszystkich księgar
niach krajowych.

Ogłoszenie.
L. 2111. ________

Magistrat król. miasta Rzeszowa po
daje niniejszem do powszechnśj wiado
mości, iż tegoroczny jarmark na konie, 
w dzień św. Mateusza przypadający, dnia 
25  Września 18 6 5  się rozpocznie, a do 
dnia 29  Września 1 8 6 5  trwać będzie.

Przez to ogłoszenie znosi się zawia
domienie z dnia 1 Września 1865.

Magistrat Rzeszów.
Dnia 11 Września 1 8 6 5 .  (3390-3)

Satcatepan M a n n ,
Fabrykant broni,

i wyrabiąjący nowe uprzywilejo
wane rewolwery, to W iedniu, S tad t 
Kohlmarkt N . 14, poleca po naj

tańszych cenach fabrycznych swój wielki 
Skład dubeltówek kapslowych, sztuć
ców tyrolskich do polowania, do tarczy i 
rewolwerowych, strzelb do prędkiego na
bijania, igłowych, Lafb8zowek i Lankastrówek; 
wszelkich gatunków pistoletów, rewol
werów z podwójnym ruchem w 4eh nu 
merach, od wielkości kieszonkowej aż do ka- 
ibru wojskowego. (363 9 23-26)T

Również przyjmuje zamówienia na wszelką 
powyż wymienioną broń podług dokładnego 
polecenia aż do najwykwintniejszego urządzę 
nia, z zaręczeniem za każdy swój wyrób.

Karol Firlej Bielański,
w Sheffield w Anglii,

poleca wszelkie wyroby stalowe opatrzone jego firmą: 99 MŁ. F. B ie la ń 
sk i, S h effie ld  “  jako to; 

stal, pilniki, piły, dzwony, noże do sieczkarń, ko
sy, sierpy, narzędzia ogrodnicze i rzemieślnicze

wszelkiego rodzaju,
noże stołowe, scyzoryki, brzytwy itp.

Utrzymuję Skład powyższych towarów i przyjmuję zamówienia na wszelkie 
maszyny rolnicze i fabryczne, jako tćż inne wyroby i towary angielskie.

W K r a k o w i e  pp. Tomasz Górecki i Dom Komisowy Emila Artla, we 
L w o w i e  Dom Komisowy T. Niewiadomskiego i W. Semetkowskiego, w P r z e m y 
ś l u  J  Pom iankowska , w S t a n i s ł a w o w i e  E. Sawicka, w Z a l e s z c z y 
k a c h  Jó ze f Kodrębski. (1324-5T)

Tylko 3L złotych
kosztuje u podpisanego cały los oryginalny (me 

Promesa) do pierwszego rozdzielenia
wielkiego Hainburgskiego losowania pie

niężnego,
zaczynającego się 

dnia 4 Października r. b..
w którem tylko wygrane wyciągnięte będą. 

Kapitał do losowania:

2 Miliony 331.700 Marków.
Główne wygrane: Marków 2 0 0 .0 0 0 ,

100 .000 , 1 0 0 .000 ,  5 0 .0 0 0 ,  30 .000,
20 .000, 1 5 .0 0 0 ,  7 po 10 .000 ,  2 po
8 .000 , 3 po 6 .0 0 0 , 4  po 5 .000, 4  po
4 .0 0 0 ,  18 po 3 .000 , 5 0  po 2 .000 , 6 
po 1.500, 6 po 1 .200 , 106  po 1.000,

106  po 5 0 0  i t. d.
Pół losu oryginalnego (nie Promesy)! kosztuje 

1 złr. 75 cent. — Zamiejscowe zamówienia z za
łączeniem należytości, uskuteczniam punktualnie 
i z dyskreoyą. Urzędowe listy ciągnienia i wy
grane pieniądze przesyłam zaraz po deeyzyi. — 
Uprasza się adresować wprost.

„ J e a n  S c h r im p f ,
B a n q u i e r  i n  F r a n f u r t a .  M .“

(3215-4-6)

Dnia 1 Października 1865 r.
Ciągnienie poręczonej

Pożyczki miasta Medyolami,
w sumie

M ionów  talarów.
Sdrzedaż tych losów jest praw nie dozwo 

łoną we wszystkich Państw ach. 
G łów ne wy g r a n e  tćj pożyczki są: 185 po 
100.000; — lO po 80.000; — 5 po 
30.000; — 5 po 60.000; — lO po
50.000; — 5 po 15.000; — lO po
40.000; — lO po 10.000); — lO po 
5.000;— 5 po 4 .000;— lO po 3.000;

— 1.650 po 1.000 franków itd.
K ażda obligacya musi n a j m n i ć j  40 

franków wygrać. Corocznie odbywają 
się cztery ciągnienia, m ianowicie: na dniu 
1 Stycznia, Ig o  K w ietnia. Igo  L ipca  i 
Ig o  Października. (3396-1-6) T

Jeden los na powyższe ciągnienie 
kosztuje 3 złr.

Plany losowania i wykazy ciągnienia udzielają 
się bezpłatnie. — Łaskawe polecenia uskutecz
niają się bezzwłocznie za nadesłaniem przypada
jącej należytości. Uprasza się adresować w prost:

„ J e a n  Ś c h r im p f9
Banquier in ITrankfurt a. 71.**

SW^Każden certyfikat jest zaopatrzony 2ma 
numerami, tj. liczbą seryi i liczbą wygranćj, a 
w zamian za małą wkładkę ma się już w dniu 
l Października pewną szansę wielkićj wygranćj.

PASTYLKI z ERGOTYNY
przez Bonjean. 

Zaszczycony złotym medalem farmaceu
tycznego Towarzystwa w Paryżu.

Pasty lk i te bywają używane z ja k  nnj 
lepszym  skutkiem  przez najsłynniejszych 
lekarzy  europejskich przeciw krwotokom 
każdego rodzaju , pluciu k rw ią , biegun 
ce i chronicznem u rozwolnieniu, (które 
niemi leczą się w kilku dniach) przeciw za- 
tw ardzeniom  i upław om  kobićcym. Przez 
swą energiczną działalność na cyrkula- 
cyę krwi sta ją  się pastylki te oraz naj 
lepszym  środkiem  przeciw  słabościom 
piersiowym.

Główny sk ład  w Paryżu: Labelonye et 
Comp., 19 rue B ourbon V illeneuve. —  w 
K r a k o w i e :  p. W iktor R ed yk  aptekarz, 
we L w o w i e :  p. Berliner  aptekarz.

(2803-12-18)T (W )

Papierosy ziołowe
dla cierpiących na piersi

B r a  L t o w y ,
wyrabiane w aptece Filipa N eusteina  
„zum h. Leopold,41 Stadt, Spiegelgasse

Najnowszy ten w ynalazek jest praw dzi 
wie nieocenionem dobrodziejstw e n dla 
cierpiących na piersi, k tórym  palenie zwy 
kłego tytoniu lub cygar surowo je s t za 
bronionem, a którzy pomimo tego od tego 
nałogu odzwyczaić się nie mogą.

P ap ierosy  bowiem ziołowe D ra  Łowy 
pozw alają takim  chorym nietylko używać 
nałogowój przyjem ności palenia, ale nadto 
dostarczają im Surrogatu , nadzw yczaj ko
rzystnie na przebieg  ich choroby działa
jącego. D ośw iadczenia z owymi P ap iero 
sam i, pod ścisłym  dozorem lekarskim  
z rozm aitem i cierpiącem i na p łuca p rzed 
siębrane, okazały  kilkakrotnie jak  najdo- 
wodniój, iż środek ten zastępuje owym 
chorym  szkodliwe używ anie tytoniu w za 
pełności i w ten sposób radykalnie w pły
wa na ich wyzdrowienie.

Sztuka po 4 kr. w. a.
G ł ó w n y  S k ł a d  we W i e d n i u :  

w aptece F ilipa  Neusteina, „zum h. 
Leopold, Stadt, Spiegelgasse.44

J p J ^ G ł ó w n y  S k ł a d  w Hrako 
wie: w aptece W iktora  R edyka  
„pod Barankiem* (dawniój Molędzińskiego) 
” S k ł a d y  f i l i a l n e :  w aptekach pp 
Floryana Sawiczewskiego i A do lfa  Ale
ksandrowicza  w Krakow ie. (3301-6-)T

I f .  B c c k ’a  
Pensyonat dla izraelickich chłopców.

P r a g a ,  Altstadt, Fleischmarkt 693 — 1.
Do mego koncessyonowanego Pensyonatu dla izraelibkich chłopców, 

przy jm ują się z rozpoczynającym  nowym rokiem szkolnym  uczniowie, chcący 
uczęszczać do szkół głównych, realnych, gim nazyalnych lub tćż do szkoły 
handlowój. Za m ierne wynagrodzenie o trzym ują ci uczniowie staranne re 
ligijne wychowanie, zupełną subsystencyę, pieczołowity nadzór, a zarazem  u- 
dzielają im się horrepetycye odpowiadające każdćj klasie przez zdatnych 
nauczycieli, jako  tćż nauka hebrajskiego, francuskiego i angielskiego języka. 
Równocześnie obowiązuje się podpisany um ieszczać uczniów w najlepszych 
publicznych szkołach Prask ich . Podczas feryj m a miejsce nauka przygoto
wawcza do tak zwanych egzaminów wstępu lub przyjęcia. _ (3368-3) T 

Na łaskaw e rychłe zapytan ia odpowiada się ja k  najchętniój i rozsyła 
się dokładne program y. M. Beck,

P rag a  8go S ierpnia 1865. egzaminowany Nauczyciel i właściciel Pensyonatu.

Lekcye zbiorowe ŚPIEWU
na rok szkolny 1 8 65/66, 

rozpoczynam 
| w Poniedziałek dnia 18 Września.

Osoby życzące sobie pobierać takowe zechcą 
się zgłosić do Bursy muzycznćj w dniach 15go 
i 16go b. m. i r. — od godziny 4 do ó po po- 
dniu. S ta n is ła w  J H i-e c k i,

(3338-3) prof, śpiewu w Szkole muzycznćj.

ZEGAREK DAMSKI
A nkier o 15 kam ieniach w dwóch koper
tach z fabryki P a tek  et Comp. zgubionym 
został w dniu 12 b. m. w godzinach ra n 
nych w przechodzie z małego R ynku na 
plac Szczepański — uczciwy znalazca o- 
trzym a nagrodę. Dowiedzieć się w Admi- 
nistracyi „C ZA SU ,“ (3391-2 3)

Nasienie Lnianki,
tak zwanój

R K ¥  J ,
nabywa tak w mniejszych jako tóż w zna

czniejszych psrtyach Dom Bankowy

F. J. KIROHMAYER i SYN
w Krakowie. (3278-6 -)T

L o s y  R u d o l f a  
i PROMESSY

Losów Kredytowych,
których ciągnienie odbędzie się

d. 1 Październiaa 1865,
sprzedaje Dom handlowy

Alberta Mendelsburga
w K r a k o w i e ,  w Rynku głównym 

pod L. 52 . (3347-1-4,T

n...k.,. 3 .i,. gjajy gyrop piersiowy,1
Pół (1. I złr. 50. o 20 c.więcćj.

z fabryki
€1, A . W ,  M a y e r a  w Wrocławiu,

jest w niżej wymienionych Składach prawdziwy i świeży zawsze do nabycia.

Środek ten domowy będący jednakow o przyjem nym  do zażyw a
nia tak  dla dzieci ja k  i dorosłych i wiekowych osób, a to dla kobiet i m ęż
czyzn, okazał się od roku 1855, w którym  oddany został na uży tek  P u b li
czności, tak  bardzo skutecznym  we wszelkich słabościach piersi, jako  to: 
w chrypce, kokluszu, zapaleniu gardła, w katarach krtani i tchawicy i  tychże 
zapaleniu, w zapaleniu płuc, w chronicznych zapaleniach płuc u dzieci, a szcze
gólniej na gruźlicowe suchoty p łuc z zaflegmienia, na zapalenie piersi, w chro
nicznych katarach p łuc i w dychawicy, że słynność jego  doszła do najodle
glejszych części św iata i ciągle w zrasta.

Równocześnie działa ten biały Syrop piersiowy G. A . W. M ayera  wi
docznie bardzo dobroczynnie na pożywienie, co p rzy  słabościach płucowych 
je s t bardzo ważnem, gdyż takowe, jak wiadomo, znam ionują się przez w oko 
w padające przeszkody w pożywieniu. Usuwając drażnienie w krtani, łechce- 
nie kaszlowe i napady  kaszlu, działa pośrednio i łagodząco. S łabi, cier
piący z pow odu napadów  kaszlowych na bezsenność, ju ż  po kilkudniowem  
używ aniu tego Syropu dostają snu dobrego. Łatw o zatem  pojąć, że tacy słabi 
jeżeli po wielu bezsennych nocach znowu sm acznie spać m ogą, poczują się 
znacznie silniejszem i na ciele i umyśle, przez co z drugićj strony i w yzdro
wienie oczywiście wzm agać się musi.

Tysiące zaświadczeń, osób ze wszystkich stanów i klas Iudziego spółe- 
czeństwa, są do przejrzenia tak u  samego fabrykanta jak  i w niż wymienio
nych składach. — Głównie utrzym ują Syrop ten :
W Krakowie: jako  g ł ó w n y  S k ł a d  na całą G alicyę pan E rn est 
S tockm ar , aptekarz „pod złotym Słoniem " —  i w Z a l e s z c z y k a c h  
p.  J ó ze f Kodrębski. (3088-11)

T y lk o  3 zli*. 5 0  c e n t .  w . a .
kosztuje u podpisanego o a l y  l o s j  o r y g i n a l n y  (nie Promesa) do pierwsze

go rozdzielenia

Wielkiego Hamburgskiego Losowania pieniężnego,
zaczynającego się

d n i a  4  P a ź d z i e r n i k a  r . !».,
w którem tylko wygrane wyciągnięte będą.

Kapitał do losowania: 2 Miliony 331,700 Marków.
Główne wygrane: Marków 200.000, 100.000, 100.000,

50.000, 30.000, 20.000, 15.000, 7j po 10,000, 2 po §.000, 2 po
6.000, 4  po 5.000, 4 po 4.000, 18 po 3.000, 50 po 2.000, 6 po 1.500, 
6 po 1.200, 106 po 1.000, 106 po 500 itd. ltd.

Pół-losu  oryginalnego (nie Prom esy) kosztuje 1 złr. 7 5  cent. —  C ały los 
na w szystkie s i e d m  ciągnień kosztuje 59 złr. 50 c, —  Pół-losu 29 złr. 7 5  c. 
— Cwierć-losu 18 złr. 88 cent.

Co się zaś tyczy naszój kolektury, zdaw ałoby się nam , że takow a nie po trze
buje żadnego dalszego polecenia, będąc znaną dostatecznie i w tam tych stronach 

#  swego długoletniego istnienia, które zaw dzięcza natychmiastowój, dyskretnój i rze
telnej usłudze. — N asza kolektura i z innych względów nic do życzenia nie po
zostawia, gdyż w sk u te k  znacznych głównych wygran, k tóre jój zawsze w udziale 
przypadają, liczy się do najszczęśliwszych placu tutejszego, 
jednego niespodziew anie szczęsną wiadomością.

Zamiejscowe polecenia z załączoną gotówką w ykonywują się 
z w szelką dyskrecyą.

Urzędow e wykązy ciągnienia i wygrane odsyłam y natychm iast po zaszłem 
losowaniu naszym  interesentom .

U prasza się adresować wprost do P P .
„JL. f. W e in b e r g  4jf C.

(3365-3-7) B a n k -  a n d  W e c lis e l .C re s c li& f t  i n  H a m b u rg .* *
PS. Polecam y się równocześnie do zakupna i sp rzedaży  w szelkich rządowych 

papierów  i udzielam y b e z p ł a t n i e  objaśnienia o każdćj Pożyczce P aństw a z P re 
miami i o tychże losowaniu. Powyżsi.

OLEJEK JODOWY
przez J. Personne.

Przez cesarską akadem ię m edyczną 
w P aryżu  uznany.

P od ług  zdania akadem icznego je s t ten 
olejek środkiem lekarskim  nieocenionej war 
tości, m ającym  większe zalety niż olćj 

tłu szczu  w ątrobianego miętusowego, np 
przeciw wszelkim słabościom skrofuli 
cznym, nabrzm ieniu  gruczołów, przeciw 
wrzodom, wóli, oraz ku wzmocnieniu osób 
słabowitego tem peram entu; niemniój w po
czątkach cierpień płucowych, na zadaw niały  
z ły  przym io t (syfilis)', wreszci? przeciw osyp- 
kom i innym  słabościom skórnym , itd.

O lejek  w yrobu p. Personne sprzedaje 
się tylko we flaszkach ośm io-graniastycb, 
noszących na sobie pieczęć i podpis w y
nalazcy i Główny S k ład  utrzym ującego.

Główny S k ła d : w P a ry iu  w aptece L a 
belonye et Comp. 19 rue Bourbon Ville
neuve; —  w K r a k o w i e  p. W iktor R e 
dyk, ap tek a rz ; —  we L w o w i e p. B er  
liner ap tekarz. (W ) (2801-12-18)

Dla cierpiących na oczy.
Moja żona cierpiała jn ż  od kilku 

tygodni gwałtownie na oczy, i o- 
prócz pomocy najlepszych lekarzy u- 
żyw ała rozm aitych wód i maści do ócz 
jakie jój tylko zostały zaordynow a
ne jed n ak  bez skutku. W tedy pole 
cono mi wodę do ócz Stroiń
skiego. Moja żona zaczęła używ-ać 
tej wody i ju ż  po kilku dniach do
znała takiego polepszenia, że mogła 
się wziąść i do najdelikatniejszego 
szycia, jasnego i ciemnego, naw et i 
przy  świecy; ap o d łu ższó m  używ a
niu  tćj wody do ócz wyzdrow iała 
zupełnie.

M oja żona polecała tę wodę roz
m aitym osobom, i z wielkiem swćm 
zadowolnieniem dow iedziała się że 
z w śzystkich osób skutek był najpo- 
żądańszy; ja  sam używałem  tćj wo
dy także na moje słabe oczy, i m u
szę zeznać, że woda ta dla mych 
ócz je s t nadzwyczaj dobroczynną i 
wzm acniającą, przeto mogę takową 
wszystkim  na oczy cierpiącym  jak 
najmocnićj polecić.

Koch ,  kupiec w B r e m i e .
D o nabycia w Wiedniu u p. 

Jfózefa W eissa ,  ap tekarza „pod 
M urzynami."

Cena flakonika 1 złr, lO 
cent., z przesy łką pocztową 20 c. 
za opakowanie. (3137-10-)T

Fabryka Pudrety
na W  ul c e , zaw iadam ia szanownych 

właścicieli ziemskich i dzierżawców, że 
ma zapas P udre ty , którą sprzedaje po 30 
cent. cetnar na miejscu. Sprzedaż takowa 
odbywa się li tylko w kancelaryi tejże fa
bryki we Lwowie, p rzy  ulicy Sykstuskićj 
pod L . 631 na dole. T(3359-6-8)

MACHINY GOSPODARSKIE,
JLokomobile i młockarnie, Sienniki, Motyki koń

skie i przyrządy do rozdzielania gnoju
z mój fabryki w BUCKAU koło Magdeburga, polecam z mego tutejszego składu: 
franko Wrocław, po mych cenach katalogowych. Wszystkie po
wyższe machiny są konstrukcyj uznanych za najlepsze i t y l k o  w skutek tego 
otrzymałem za  n i e  na odbytśj ostatniemi czasy xv Dreźnie wielkiej wy
stawie, wielki złoty medal. — U W. Władysława Dąmbskiego w W oj
niczu można oglądać sprowadzoną ode mnie, a będącą tam w ruchu lokomobilę 
i młockarnię, który oświadczył się łaskawie z gotowością dawania objaśnień na 
zapytania mu czynione. —  Katalogi rozsyłają się bezpłatnie. Lokomobile i młoc
karnie każę na żądanie w ruch wprowadzać. (3374-2 3)T

J . I i .  fZ a r r e t,
Tauenzienstrasse 6&- w W r o c ł a w i u .

i uradow ała ju ż  nie 

bez zwłoki

P r o m e s y  lo s o w  K r e d y to w y c h
po 3 złr. 50 c. i 50 centów za stępel, na ciągnienie dnia I Października rb.

Główna wygrana 2 5 0 .0 0 0  złr.,
z podpisem domu hurtowego i wekslowego

J a n a  K . Sothena  w Wiedniu, 
sprzedaje Jan  R a r tl w Krakowie w Rynku głównym pod N. 23 obok pa

łacu hr. Potockiego. (3393-2-10)r

s

f a * "  -  -• “ 'ł

Sil?,;
t f l f

Styryjski sok ziołowy
g r i l l a  c i e r p i ą c y c h  n a  p i e n i ^ g

flaszka po 88 kr. w. a.
E n g e l h o f e r a

ESENCYA M USZKUŁOW A 
I NERW OW A .

F laszka  po 1 zł. w. a.
D r a  K r o m b h o l z a  

łi I I£I KR Ż O Ł Ą D K O W I.
F laszka  po 50 kr. w. a.

D r a  B r u n n a  ( 2999- 7 - 1 2 )1

STO MAT ICON (w oda do u st).
F laszka  po 88 kr. w. a. 

m a ją  ssaw sze n ie fa łe z o w a n e  i w  n a jle p s z e j ja k o ś c i  n a  s k ła d z ie  w  z a p a s ie : 
W  K R A K O W IE  J. Jahn . — We L W O W IE  K arol Schubuth i apt. Zyg. R ucker. - -  

W  B IA Ł E  K raus. —  W BIELSKU Fritsche. — W BOCHNI P . Niedzielski. — 
W C Z K R N IO W C A C H  T. Zacharyasiew icz. — W R Z E S Z O W IE  Schaitter. —  
W T A R N O P O L U  M. Schlitka. — W TA R N O W IE J . Jahn . — W W IE L IC Z C E  F. 
Charski. —  W ZALESZCZYKACH J. K odrębski i Spółka.

Kurs papierów i pieniędzy.

H r a l t ń u  15 w rz, 
S rebropol. s t .z a i  OOzł. n now e obr. „
Listy zast. poi. z kup. 
Banknoty pol.100 złr.
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs.zalOO złr. 
Bankn. prus. 160 ta‘ 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. . • 
Napoleon d‘or . . • 
Półimperyały rosyjs 
Listy galio. nowe z k.

,  „ stare
Oblig. indem.
Ak. L g .bez k. i dyw.

Wiedeń 15 wrz(Ł j 
&! Metaliki . . . .  
5J Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

» a kred. 
Losy s j  z r. 1860 .
Srebro ................
Londyn 10 fnt. szter. 
Dukat poj'edyncay ■

żądają płacą

110 107
118 115
881 871

470 462
144 141
93f 92?

161 j 159;
107? 106?
5 18 5 8
8 75 8 60
8 90 8 75

69 50 68 50
73 — 72 —
73 50 73 50

196 193

złr. cent.
68 50
72 80

775 —
174 10
83 20

107 50
109 10

6 14

Wiedeń 14 wrzś.

5} Metaliki na w. a. 
,  Pożyczka naród, 
a Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Aus.
» a a czeskie
a » » węgiers.
a a > Chor. Ib.
a a » galicyjs.
n n n buków.
„ ,  siedmgr.
Listy  zastawne: 

5J Bankunar. losow. 
4f Galioyjskie.. . 
5ł§ Węgierek, los. 
5 | Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839

a a  a 1854
* a » 1860
• 1 n 18Wa Como-Rente.
„ Kredytowe 
,  tryest na 4 1 ! 
a żegl. par. na D. 
,  ks. Esterhaz.
„ Księcia Salm.
a . Pady •

żądają płacą

62 60 62 50
72 75 72 65
68 60 68 50
82 75 81 25
91 50 89 50
71 75 71 25
73 — 72 50
71 50 71 —

68 75 68 25
68 25 67 50

89 20 89 10
68 50 68 _
80 25 80 _

94 — 93 50

143 75 143 25
81 50 81 —

88 10 88 —

78 35 78 25
18 25 18 —

122 10 121 90
109 — 108 —

80 _ 79 50
78 76
28 27
26 - 25

żądają płacą

Losy ks. Klary . . . 
„ hr. St. Geńoia .

34 — 
24 -

23 — 
23 —

„ miasta Budy . . 23 — 22 —
„ ks. Windischgr. 17 25 16 75
„ hr. Waldstein . 16 75 16 25
„ hr. Keglevieh . 13 - 12 50
„ Rudolfa. . • • 12 50 12 —

Akcye bank. i przem. 
Banan naród, austr. . 777 — 775 —
Zakładu kredytowego 173 50 173 40
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.

471 — 469 —
166 80 166 50

„ rządowej fr.-a . 178 60 178 50
„ zachodniej c. El. 131 — 130 50
„ Pardubickiej . 118 - 117 75
„ Południowej . 203 — 202 —
„ Galicyjskie 

Czerniowiec.zwp 1.50*
194 )30

81' —
194 — 

80 —
Kursa zagraniczne.

(8 mlołlęcrae)
Amster. 100 złh.j S 3 _ —
Augsg. lOOzlnr. 
Berlin lOOt a l..

'®’4j
3 4

91 20 91 10

Frankf. n.M.100 i S 3 j 91 40 91 25
Hamb.100 mark. a  ,o  * 81 30 81 35
Londyn 100 fun. 
Paryż 100 frank.

S 4 109 40 109 35
5 3 43 40 43 35

Waluty.
Cesara, korony . . .

„ pół korony.
,  dukaty na wagę 
a a obrączki

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
S uw ereny ................
F ry d ery k i.................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro .......................

,  kupony . . . .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kaa. .

L w ó w  13 wrześ.

Duka t . . . . . . .
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pr uski . . . .
Listy gal. b: kup. w. a.

Obligi indem. V  kup. 
Ako. kol. gal. b. kup.

żądają p acą

15 15 15 10

5 16J 5 15?
5 16? 5 151
5 18 5 17
8 72? 8 71?
15 20 15 10

9 15 9 10
8 98 8 93

11 3 11 —
9 — 8 98

108 — 107 50
108 — 107 60
1 62 1 61?
1 61? 1 61

5 18 5 13
8 99 8 86
1 70 1 C8
1 63 1 61

68 81 68 20
72 09 71 56
71 61 71 5
195 60 193 63

żądają płacą
W i n i ,  14 wrześ. 

Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel.

warsz. bydgo. „
5} Pożyczka loteryjna

86 68 

13 3

72 50 
107 67

1 82? 

-  13?

107 33

W r o c ł  14 wrzś. 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank ..

„ Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4%

7 u 7 •Obligi kolei krak.-szl.

93?
80?

93?
79?
69?

P a r y i  14 wrzś. 
Renta 3 * / , ................... 69 20

I jo n d y n  13 wrzś 
K onsole .................... 89?

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7.10 rano; 3.30 po południu — do 

Warszawy i Wrocławia 8 rano ■— do Lwowa 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa  7.15 ran o ; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa  11 rano,
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu

dniem; 2-15 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 2.51 po południu; 
ze Lwowa ao Krakowa 5.10 rano; 5. 20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5-40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu;

Przychodzą: 
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór —■ z Wro• 

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z My
słowic i Szczakowy 5. 21 wieczór;— ze Lwowa 2.61 
po południu; 6.11 rano — z Wieliczki 6.16 wieczór; 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 5.17 lano; 7.37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 12. 10 w południe; 
do Szczakowy z Krakowa 11.42 rano.

Cscionkami Drukarni „CZASU44 W. Kirchmayera, O d pow iedz ia lny  R z ą d c a  D ru k a rn i  Antoni Rothcr.


